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Niech żyje rząd robotniczo-włościański! Niech żyje Socjalizm!
W arunki p ren u m era ty *
W W arszaw ie  m iesięcznie M k. 24.—  
Na p io w in c ji „  »»

Redakcja p rzy jm u je  in te resan tów  od 1 do 2 pp. 
Za z w ro t rękop isów  re d a k c ja  nie odpow iada 
T ek  R ed a k cji 116-70, A dm . 120-iS .

Ceny o g ło sz c ń i w tekście (przed kron.j 
łiK. iz, nadesłane 1 za tekstem) mkH, zwyczaj­
ne mk. 4, drobne za jeden wyraz fen. ■ W szy- 
stkie ogłusz, obliczam się net. (drbbnem pism i.

łiedagcja i {dmtiratit waretaa l K om u czeku  » e  t. k ,  u . jsr. n a .  mną mmmm 1 m-
A d m in is trac ja  czy tm a od godz. lu  do 5 p.p. bez przerw y . Ogłoszę m a  p rzy ję te  po zam k n ięc iu  a d in iu is tra c u  o 10% drożej.

Konferencja radnych P. P. S. odbędze się w niedzielę dnia 
28 m arca r. b. o godz. ll rano w lokalu 0. K. R. (Al. Jerozo lim ska 
56). Na porządku dziennym: „Taktyka P. P. S. w radach m iejs­
kich i m agistratach w związku z przeżywanym kryzysem  gospo­
darczym". Towarzysze proszeni są  o liczne przybycie!

i...,-*;..

Nareszcie Rząd polski wysiał odpowiedź 
na notę sowiecką, wyrażając zgodę na rozpo­
częcie rokow ań pokojowych. Copra wda Rząd 
cue zgrzeszył nadmuarem pośpiechu: odpo­
wiedź bowiem wysiał dopiero po dwu miesią 
each. Zwłoka tu niezbyt jest usprawiedliwio­
na, ale ostatecznie nroina powiedzieć: lepiej 
późno, niż nigdy-.

W krótce tedy zaczną się rokowania poko­
jowe, których pewną osobliwość odrazu zazna­
czymy. Rokowania te ni# będą poprzedzone 
jak  te się niem al zawsze dzieje, rozejmem, czy­
li zawieszeniem działań wojennych. Innemi 
sio wy, położenie może być takie, że przedsta­
wiciele obu stron, zasiądą przy stole narad, 
będą omawiali spraw ę pokoju, a tymczasem 
Wej*a będwe dalej trw ała aż do keńca roko­
wań.

Niepodobna zamykać oczu na niebezpie- 
szeń»two tego stanu rzet/ty. Z aw ieszen ie  hro- 
• i  odrasu stwarza atm osferę pokojową, która 
•bezmiernie utrudnia roapoozęcie ponownych 
''a lk . Rokowania pokojowe bez rozejmu ®o- 
8ą być zerwane daleko łatw iej, daleko po* 
to p n ie j .  Nimb a wtedy prsesakód ani teeh- 
hicsuyeh, ani psych«logi**aj*h do podjęcia 
*aik i nanowo. Natomiast istnieje pokusa, aby 
R°d»zas narad  wagę argumentów i żądań po- 
Prz*e temi rzy tnaemi d z ia łan iam i wojwme- 
*ńi, aby w ten sposób wykazać swoją silę i «* 
Ła**dnić nieustępliwość.

Motywy władz wojskowych, nie życzących 
* °iie  roaejmu, są jasne: chodzi rm o utrzy- 
**«aie wojska w gotowości bojowej, o to, żeby 
^ojeko przedwezfśaie nie „zarazilo“ się du- 

| ®b*m pokojowym i t. p. Nie wolno jednak aa- 
'dninać, że jeżeli brak roaejmu ułatwia zada­

j ą  wojsku, to z drugiej strony utrudnia zada­
j e  pokoju, stawia przed eozy widmo nowej 

®jny.
Z tego wypływa wniosek oczywisty, że 

J* sa  rebetmeaa byaajm ni.j nie może zsdo- 
*Uó gię samym faktem r o ^ p o * ^ *  rokowań 

•^kojowyeh: klasa r*bo**jCza rnusi być weiąi 
^  Rogatewiu — pokojowem, musi b«ea*i0 
, bieg rekowań i nie pozwolić na te, aby 
- się rozbiły z winy Rządu polskiego.

Należy też z naciskiem żądać, aby sprawa 
rozejmu była rozstrzygnięta na początku ro­
kowań — w duchu pożądanym, aby przedsta­
wiciele obu rządów porozumieli się co do ro­
zejmu. A już bezwzględnie musimy żądać od 
polskich władz rządowych, aby zrobiły wszyst­
ko, oo od nich zależy, dla rozejmu faktycznego, 
to znaczy żeby nie pozwalały sobie na żadne 
operacje m ilitarne podczas rokowań, któreby 
w eeemkolwiek kompromitowały spraw ę po­
koju, lub stanowiły prowokację w stosunku do 
przeciwnika.

Wola pokojowa Rządu polskiego musi się 
wyraźnie i silnie ujawnić od pierwszej chwili. 
Bo społeeaeńatwe chce pokoju, be pokój jest 
konieczny — j aiewolno go narażać dla pre- 
*ł’g«‘u wojskowego tey d la  jakichkolwiek mo­
tywów, nie mieszcząoyoh się w zakresie poko­
ju porozum ienia/i sprawiedliwości.

Nota Rządu polskiego n ie  mówi nic o 
warunkach pokojowych, pozostawiając to sa ­
mym rokowaniom. Niewątpliwie pmyspiesza 
t** rokowania, gdyż na warunki, eaw erte w no­
cie, Rząd sowiecki mógłby odpowiedzieć kontr- 
propo^rejami, Rząd polski znowu by odpowie­
dział — i w ten sposób spraw a by się prze­
ciągnęła. Poco jednak Rząd knrunki te, o 
którjch nic z góry nie mówi sowietom, zako­
munikował Eutoucie, wywołując tylko niopo- 
roaum ienia? Zadawaliśmy w swoim ezaeie to 
pytanie i do dziś dn ia  nie możemy zrozumieć, 
*e Rząd przez to osiągnął i esy nie osiągnął

tać koło wszystkich spraw, związanych a Ro- 
S]ą — wcale nie z korzyścią dla nas.

W ogóle trzeba powiedzieć: pozwoliliśmy 
sobie wyrwać z rąk inicjatywę pokojową. Od- 
dawna, od samego początku swojej kampanji 
pokojowej wskazywaliśmy, jak potężnie wzro­
słoby znaczenie polityczne Polski, jak zawaro- 
wałaby sobie samodzielność swojej polityki 
zewnętrznej, gdyby w swoim czasie wystąpiła 
z inicjatywą pokojową. Ale polityka polska 
była zahypnotyzowana wojną, Ententą, walką 
z bolszewlzuiem. Zwolennicy dalszego prowa­
dzenia wojny stroili się zapam iętale — w 
„drut kolczasty", jakgdyby to był wy marzony 
strój dla ubogiej, zrujnowanej, znękanej Pol­
ski. Styuacja polityczna w lecie zeszłego ro­
ku była dla nas o wiele pomyślniejsza, niż 
dzisiaj. Ba, ale wówczas p. M arjaa Seyda 
twierdził, że wogóle z bolszewikami nie wolno 
zawierać pokoju, bo to oznaczałoby „rozkład" 
Polaki.. A las. Lutosławski prawił, że rząd 
bolszewicki to banda morderców i Żydów, któ­
rą należy wytępić, ale z którą zbrodnią byłoby 
paktować. A dziś ten sam Marjan Seyda i ten 
sam ks. Lutosławski powiadają, że należy 
gwałtownie spieszyć się z pokojem i naw et — 
nie drażnić Radka U krainą i stawianiem „fe­
deracyjnych" programów w stosunku do k re­
sów...

Mamy obecnie do ozynienia z przeciwni­
kiem silniejszym fizyesnie, a zwłaszcza moral­
nie, niżłi był przed zwycięstwem nad Koleza- 
kietn, Ju-denicrem i Deoikioem, przed znie­
sieniem blokady i zwrotem w polityce angiel­
skiej. Trzeba się z tern liczyć. Dążenie de 
t zw. pokoju zwycięstwa, nie zaś porozumie­
nia i sprawiedliwości, nie doprowadzi wogóle 
do pokoju. Pokój na Wschodzie może być tyl­
ko pokojem wyzwolonych i swobodnie stano­
wią yeh o sobie ludów. Musi być poskromio­
ny i przezwyciężony imperjatizm rosyjski, ale

raozej sefcedy. Zdaje nam  się, że skutek był | nie uczynią lego ro sączenia imperjaiizmu po> 
tylko tea , że Anglja żywiej zaczęła się  krzą- i skiego.

Sprawa kolejarzy.
P © m ® nstrzcy ’ity s t r a j k  ko le ja rzy*

Rząd « b * « y , który robi wszystko, aby
podniecić i rozdrażnić egśł « zwłaszcza robot­
ników, ni z tego ni «w*go postaaow ił za każdą 
cenę przeprowadzić ustawę, jak powiada, n ie­
winną, mającą na celu: „zabezpieczenie ruchu

aa kolejach w ezasie wojny". Czytelnikowi 
rzuci się odrazu w oczy, jak  to, czy my prowa­
dzimy wojnę już «d roku z górą, ezy też do­
piero zamierzamy ją prowadzić?

Dziecko w Polsce wie, że przecież mamy
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W niedzielę, dn. 28 marca r. b. o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego, 
Chłodna 29, tow. laduy Jawoiowski wygłosi odczyt na lemat: „Jak powstała P- r .  fc. 
Odczyt organ zuje się dla dzielnic: J e r o z o l i m s k i e j ,  Wolskiej, Czyste i Powązek. Bjle* 
ty do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41.

za parę dni pertraktować o pokój, a  tymcza­
sem rząd na gwałt przygotowuje ustawy na
wypadek wojny l

Ten jeden fakt wystarczy, aby zrozumieć, 
te  ustawa ta ma także inny cel, ma wykazać, 
ie  rząd p. Skulskiego to „rząd silnej ręki".

Aby za taki uchodzić, forsuje się ustawy, 
których skutek jest ten, ie  niepotrzebnie dra­
żnią ludzi 1 trzeba je poprawiać, naprawiać i 
latać.

Niedawno przeżyliśmy historję z military­
zacją zakładów elektrycznych, obecnie zaś po­
lityka rządu doprowadziła do strajku koleja­
rzy.

Jak w jednym tak 1 w drugim wypadku 
trzeba było „wyjaśnień", „prostowań", a wła­
ściwie cofania się ze strony Rządu, by nie 
narazić ogółu na poważne następstwa. W dy­
skusji nad ustawą w komisjach i na plenum 
Sejmu nasi posłowie, robili wszystko by więk­
szość i rząd uratować od głupstwa l kompro­
mitacji. Nic to nie pomogło, ustawę przefor­
sowano, a kolejarze odpowiedzieli demonstra­
cyjnym strajkiem.

Jakkolwiek rozumiemy wagę chwili obec­
nej l to, ii strajk w tej chwili mógłby bardzo 
niekorzystnie oddziałać na interesy państwa f 
ludności, to z drug:ej strony, nie mamy prawa 
żądać od kolejarzy, by pokornie znosili każdą 
prowokację rządu. Strajk stał się więc faktem 
i dopiero po jego wybuchu zaczęto zabiegać 
o załagodzenie sprawy. W dużej mierze do 
sałagodzenia przyczynił się minister Kolei p. 
Bartel, który zrana udał się do p. Skulskiego 
z propozycją odłożenia trzeciego czytania usta­
wy. Niestety, oo iest bardzo charakterystycz­
ne dla Rządu, p. Skulski nie wiedział, ż« po­
siedzenie Sejmu wyznaczono na godzinę 9 i pół 
rano a przyjechawszy o 11, przybył za późno!

Wdrożono więc pertraktacje ze Związ­
kiem, w których brali udział p. prezydent Skul­
ski, minister Wojny p. Leśniewski, przedstawi­
ciele Naczelnego dowództwa, minister Bartel, 
przedstawiciela Związku: Kruszewski i Micb- 
niewicz, oraz posłowie P. P. S. tow. Barlicki. 
Diamand, Hausner, Moraazewski; z N. Z. R. 
posłowie Rajca i Zagórski.

Przedstawicielu Związku, słowo w słowo 
podnosili te same zarzuty jakie podnoszono w 
plenum przeciw ustawie.

Po paru godzinnych pertraktacjach, gdy 
m inister Kolei p. Bartel oświadozył, te  w ode- 
«wie wyjaśni, ie  ustawa przedewszystkiem ma 
a a  oku tereny wojenne, a dalej, że rozporzą­
dzenie wykonawcze wyda w porozumieniu ze 
Związkiem i gdy następnie prom jer Skulski 
przyrzekł w deklaracji, że poprae projekt no­
weli, która będzie zawierała „słuszne i uza­
sadnione" poprawki — wówczas komitet wy­
konawczy Związku na specjalnym posiedzeniu 
po tych rękojmiach, zdecydował we*u>&ś ogół 
kolejarz*' de powrotu do pracy,

nteEDil njlSWl
*■' i ! O D E Z W A  
do wsiy8tldob pracowników kolejowych.

W pomumiemiu się z Rządem podaję do
wiadomości:

Uchwalou* daiś, da. i7  marca br. w Sejmie 
„ustawa o kolejach w ezasie wojny", do wnie­
sienia której widział się Rząd spowodowa­
nym pirzedewszystkiem koaiecanością utrzy­
mania ruchu kolejowego na obszarach wojen­
nych, wywołał* wśrM pracowników kolejo­
wych zaniepokojenie.

Wobec tego uważam za potrzebne wyja­
śnić, że adept ni ot umienia te polegają wyłą­
cznie na niewłaściwej iaterpretaoji posacee- 
gólnych postanowień tej ustawy. Muszę zatem 
przede w szy aUd om ctwiendziś s oolym naci*- 
kiom, że roapowsrzeohaiaaa w prasie nazwa 
tej ustawy o rzekomej „militaryzacji lode*" — 
nie j««t zgodną z Istotą rzeczy, gdyż w całej u- 
jrtawie niema o tern wzmianki. Zasady zaś wy­
tyczne tej ustawy podają, io Jedynie odpowie­
dzialnym kierownikiem całego kolejnictwa, 
nawet w czasie wojny jeet minister kolei Żel., 
co korzystnie wyróżnia tę ustawę w stosunku 
do ustaw wszystkich państw europejskich, 
które rozciągały w czasie wojny prawe zarzą­
dzania kolejami całkowicie na wojsko.

Artykuł 6 ty taj ustawy nie zawiera takie 
żadnago niebezpieczeństwa dJa pracow ników  
kolejowych, chcących w myśl początkowych 
artykułów ustawy wypełniać przyjęte na się 
obowiązki i mogę stwierdzić z oalą pewnością, 
fce postanowienia tego artykułu stosują się w 
wypadkach grożącego Państwu niebezpieczeń­
stwa w równej mierze do waaystkwh jedno­
stek takie z pora sfer kolejowych, które chcia­
łyby w jakikolwiek eposól) pr»«#ivvdaiałaó u- 
trz*-maaiu prawidłowego ruchu kolejowego w 
eaaeio wojny.

Wyrażam niezłomną nadWaję, ie  prawow- 
n is j kolejowi któcay dotycskoeM okazywali ty­

ło poczucia obawiąaku i byli esjranflriam do­
datnim w ebrouie zagivzouego Państwa — 
pozostaną t nadał na tcm obywateUikiean sta­
nowisku i nie dadzą powdu, by postanowienia 
tego artykułu mogły być kiedykolwiek prze­
ciwko tum stosowane. Sądzę zatem, że jody­
nie błędna interpretacja przewodni ej myśli tej 
ustawy mogła wywołać dzisiejsze zaaiopoko- 
jecie wśród pracowników kolejowych.

Niewłaściwe interpretowanie pusaczegól- 
nych airtykułów tej usta'wy i stąd wynikające 
aieporozumiema, znikną z chwilą ogłoszenia 
znajdujących ftią w opiraoowaniu pnzepiaó>w 
wykon awczy-ch.

Organizaoje pracowników kolejowych, 
które nie mają żadnych podstaw do przypusz­
czeń, że przy opracowaniu przepisów wyko­
nawczych postąpię w odmienny sposób jak 
dotychczas, — mogą być nadal pewne, ta  i w 
tym wypadku stać będę na straży ich żywot­
nych interesów i skłonny jestem wysłuchać ich 
opinji. Minister; Bartel.

„Póhrrzędowy" komunikat do prasy berami 
jak następuje:

W gmachu Sejmu odbyła się wczoraj kon­
ferencja w sprawie uchwalonej przez Lzbę u* 
stawy o kolejach w czasie wojny.

W obradach uczestniczyli: Marszałek Sej­
mu, prezydent ministrów, minister Wojny, mi- 
nrbtor Kolei, delegaci kolejnictwa wojskowe­
go, oraz delegaci Awiązku Zawodowego pra­
cowników kolejowych, jposłt/wie klubu N. Z 
R. 1 klubu P. P. S.

W toku dyskusiji wyjaśniło się, ie  ustawa 
o kolejach w etami wojny nie zawiera tych 
wszystkich niatoezpiecceństw dla kolejarzy, o 
jakie się ją pomawia, a pnzedewszystikiem nie 
ma charakteru militaryzacji. Zabezpiecza ona 
jedynie prawidłowy ruch i całość kolei na 
wypadek wojny.

Minister Kolei, w  porrairmteniu z Rzą­
dem, zgodził się wydać odezwę do kolejarzy, 
wyjaśniającą znaczenie ustawy i usuwającą 
błędną interpretację.

Posłowie podnosili potrzebę wniesienia 
po ferjach do ustawy noweli, wobec czego 
prezydent ministrów oświadczy!, te  o ile bę­
dzie prze* kluby sejmowe wniesiona nowela 
do ustawy, noszące charakter shissaych t uza­
sadnionych poprawek i uzupełnień, to nie ua- 
trafi ona ze strony Rządu na perowkody.

Po wzajemnych wyjaśaieniaoh całej tej 
sprawy mośaa byś przekonanym, i* do prte- 
sukód w prawidłowym ruchu kulago*** ale 
do jdd*

Odezwa Związku Zawodowego Kolejarzy.
Koledzy Kulej arae! ‘‘V
Prokiamuwany caiś prze® Wydiział Wyko* 

uawwzy strajk koleyotwy przecinko ustawia 
sejmowej o kolejach podczas wojny nie zapo­
biegł już uchwale praez Se jon w trzodom czy 
tarciu. Sejm się odroczył do 20 kwietnia. P er­
traktacje prazydjum t .  Z. K. z udziałem po­
słów sejmowych, z Marszałkiem Sejmu, prer 
zydentem ministrów i mimatrami Kolei i Woj. 
ny doprowadziły do oświadczenia ministra 
Kolei, które wydał w porozumieniu z Rządem 
i rozesłał po sieci kolejowej, tueśca następują­
cej:

(Tu odezwa przytacza podaną wyżej ode­
zwę ministra Bartla). i

Strajk naaa obecny jest więc sygnałem
ostrzegawczym, że me można wprowadzać uk 
staw dotyczących pracowników kolejowych 
bez porozumienia się z ich orgauizacją. Kluby 
poselskie, biorące udział w pertraktacja w> 
bo wiązały się wnieść do Sejmu po świętach 
projekt pożądanych amian w uchwalonej u- 
stawie, a prezydent inkustrów oświadczył, że 
słuszne i uzasadnione poprawki i uzupełnienia 
ustawy me natrafią ze strony Rządu na prze- 
szkody.

Wobec tego Wydział Wyikanawczy we­
zwał depeszą okólną do pizerwanią S taa jl^  
i powrotu do pracy.

F rz e k E S  i t ia lk a .
Onegdaj w nocy w odpowiedzi na uchwa­

lanie przez Sejm w drugiern czytaniu ustawy o 
militaryzacji kolei Związek Zawodowy Kole­
jarzy postanowił na znak protestu ogłosić 
strajk demonstracyjny.

Strajk rozpoczął się wczoraj o godzinie 8 
rano w węźle warszawskim poezem hasło 
strajku podano do innych dyrekcji kolejo­
wych. Wkrótce potem wojsko poczęło obsa­
dzać warsztaty, zwrotnice, semafory, dworce: 
warszawsko - wiedeński, brzeski i kowedskL 
Transporty wojskowe odchodziły pod &ilną O’ 
skortą i obsadą wojskową.

Większość pociągów wczoraj z Warszawy, 
aie wyszła.

Kraków (telefonem),
Węrfy kolejowe krakowskie t lwowskie 

od południa dnia woeorajszego stanęły. Woj­
sko łapie na ulioach kolejarzy i zmusza ich 
do uruchomiania pociągów, skutku to Jednak 
nie odnosi, gdyż pociągi odchodzą jedynie m, 
zezwoleniem Komitetu Strajkowego.

Obrady Sejmowe
Sesja tr z e c ia — Posedzenie 137.

i * — * — •
Przedstawienie, przepraszam, posiedzą* 

nie, po edwtjrtoni. wai«*aów uaglyeh, skoita
czone.

ne specjalnie dla załatwieuia trzeciego czy­
tania ustawy o kolejach w czasie wojny. To­
warzysze nasi zażądali przeliczenia liczby 
posłów, czy je3t przepisana regulaminem set-’ 
ka obecnych. Okazało aię, że jest 123 posłów. 
Poseł Wlad. Grabski * Oniezna poprieił o 
przyjęcie bez dyskusji ustawy, której potrze­
ba przez noc ostatnią jeszcze bardziej wzro­
sła ze względu na próby strajku kolejowego. 
Prawica potakuj*. Tow. Barlieki w imieniu 
klubu naszego składa oświadczenie, łe  socja­
liści nie wezmą udziału w głosowaniu. Każ­
de słowo towarzysza naszego przyprawia re- 
aków o wściekłość, przerywają mu co sekun­
da^ silą się c a  doeinki i drwiny. Ale oto eo- 
ejaliści opuszczają salę, lawy lewlsy świecą 
pustką zupełną. Wówczas prawica poczuła 
się, jak u siebie w domu i urządziła sobie 
maleńki wisa endecki. Wiec króciutki, albo­
wiem Spieszno su were no aa - reakom do do­
mu. Więa wskakuje na mównicę imćpan 
poseł Anuse (jeszcze ludowiec) 1 podobny 
do koguta o nastrzępionym grzebieniu, 
rzuca nieobecnej lewicy, te  w iatereeie p a r­
tyjnym występuje przeciwko ustawie. Reak­
cja rozgrzewa się i bije brawo. Zachęcony 
powodzeniem p. Anusza, oheo skorzystać ze 
sposobności takie pos. SaUgowski, by chuć 
ras w Sejmie zbierać oklaski, ale mu się to 
nie udaje, ponieważ p. Suligowski umie 
wprawdzie mówić po kilka godzin bez prze­
rwy, ale nio umie przemawiać wiecowe. 
Sohodłi więc szybko s trybuny, ustępują* 
miejsca jedynemu „przedstawicielowi robot­
ników", jaki pozostał aa sali — komui inne­
mu, jeśli nie — Gdykowi, który oświa-draa. 
ie  będzie głosował za ustawą i potępia wszy­
stkich auty-gdyków. Reakcja przyjmuje gdy- 
otenia Gdyk* entuzjastysmia.

**
Marszałek eadfera posiedseele o gods. ló-ofr
Przystąpiono do jedynego punktu porsądk# 

dziennego, t  J. do trzeciego czytania ustawy
4

o militaryzacji kolei.

gprtwoadewea poseł W tad. Grabski (z Gnie* 
zaa) prosi o przyjęci# w trzeoiem czytaniu ustać 
wy bez żadnych zmian. .

Wieści, któro dziś doehodaą nas e mkomyoh 
usitowasiach strajku węzła kolejowego w.rtsaW* 
okiogo, pokazują, ie rzeczywiście ta ustawa )•* 
koniecznością państwową (tow. Baxliaki: (M
pierwszy skutek ustawy!).

Tow. Bariirki: Wobec t««a, ** » * » y  pr*f 
stąpić do glosowania, proszą # etwtordeeaie, 
jost stu poałśw aa sali.

Marszalek: 8twiei^»lli6my to ju i
Te W. Barlicki i Proszę jednak u praeiieseel* 

(Ps praekceeniu).
Marszale'tc Według relacji eekretaray j e e t ^  

posłów.
Tow. Barlicki: Ustawa o mHitary®**T

koloi jest jednym ogniwem wśród tych ś1̂  
ków represji, które panowie zamierzacie 
sowaś wzlędsm mas pracujących i mu« 
trsktsw aaa, jako sarvaeh na wolność l u '  

pr*#«;'ą*ego, jak# eamash, który PaD<l̂ a'*« 
świademie d#koayw*cie w ehwili, gdy 
BŻk połski waloay na $ląbtu e

państwa polskiego, gdy od rebe te& ado
skiego lalełeś będzie, esy G ó rn y  flląsk 
należeć do Polski (Wraawa), przyjmwi60'9 . . 
ustawę świadomi# w ehwiik g«ty Jo#**66
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By w ojny n ie  są zdecydow ane na w schodzie 
'(w rzaw a). T anow ie, w ten sposób pokój w 
kraju prze istaczacie  w stan wojny wewnętrz­
n e j. W  tak im  s ta n ie  rzeczy, aby  odparow ać 
te n  zam ach  i  p o d k reślić  tern energ iczn ie j 
n a sz  p ro test, o św iadczam  w im ien iu  k lubu  
P . P. S., że my, jak o  p rzed staw ic ie le  rzesz 
p racu jących  (Pos. S tan . G ra b sk i: N iepracu­
jących!) i jako  obyw ate le  P ań stw a , nie mo­
żem y przyjąć udziału w  glosow aniu, albo­
w iem  nie m ożem y b rać na sieb ie odpowie­
dzialności za krok tak nierozważny, za krok 
tak w rogi w stosunku do warstw pracują­
cych, jak im  jest ta ustaw a o military zacji ko­
le i (w rzaw a).

Socjaliści opuszczają salę. Prawica wola ta  
wychodzącymi: wesołych świąt! Towarzysze od­
powiadają: Zobaczymy się jeszcze, ale gdziein­
dziej!

Pos. Anusi zapewnia, ie  ustawa nie jest u- 
stawą wyjątkową, wymierzoną przeciw kolejarzom 
(brawa). To, o czem dowiadujemy się w tej chwi­
li, o usiłowaniach wywołania strajków, jest rzeczą 
ogromnie znamienną, która nas wszystkich musi 
zniewolić do nadzwyczajnej czujności. (Glos: Tak 
jest!). W co się obróci nasz Sejm ł nasze ustawy, 
jeżeli będą rozpatrywane pod naciskiem strajku. 

(’(Glos: Prawda!), d l  którzy wczoraj nie potrafili 
jprzeprzeć swego punktu widzenia, twierdzę śmia­
ło: nie z punktu widzenia państwowego, ale z
punktu partyjnego, grupowego, zawodowego, dziś 
usiłują wzniecić strajk. Tembardziej więc ta usta- 

irwa musi być dziś przyjęta w imię zdrowych sto- 
eunków prawodawczych, o jakie nam chodzi.

Przemawiają jeszcze pos.: Suligowski i Gdyk, 
poczem ustawa w glosowaniu przechodzi wszyst­
kim i glosami obecnych.

Następnie odesłano do Komisji wnioski nagłe 
| Enludeków w sprawie przywrócenia Polakom 
na terytorjum województwa białostockiego 1 we 

j wschodnich powiatach: białostockim, bielskim i so- 
kólskim praw dochodzenia w drodze sądowej ty  
tułów do władania nieruchomością, odjętyoh, nieu- 
zyskanych lub utraconych wskutek praw, ograni' 
czających, powstałych, jako kara aa udział w po­
wstaniu 1863 r. i dwa inne.

Komdąja Przemysłowo - Handlowa zgłosiła 
wniosek nagły w sprawie udziału Polski w parła 
mentarnej konferencji międzynarodowej w spra­
wach handlowych. Nagłość wniosku uzasadnia! po­
seł Wierzbicki i posiawU następujące wnioski:

Zważywszy, Jak doniosłym jest udział Polski 
we wszystkich zjazdach, naradach i  konferencjach 
międzynarodowych wogóle, a w szczególności 
konferencji parlamentarnej międzynarodowej w 
sprawach handlowych. Sejm wzywa Komisję Prze­
mysłowo-Handlową do zainicjowania Polskiego Ko­
mitetu tej konferencji, upoważnia Rząd do włącze­
nia do budżetu kredytu na opłacenie składki, przy­
padającej na Polski Komitet Konferencji, oraz na 
pokryci® kosztów delegacji polskiej w konferencji 
i  w jej radzie generalnej.

Izba przyjęła nagłość wniosku, a potem Jego
meritum.

Posłowie nasi glosowali przeciwko wnioskowi 
I jego naglośoi.

Marszałek zapowiada^ te  dalszy d ąg  sesji roz- 
pocznie się 20 kwietnia, jednak w tygodniu, po­
przedzającym mają pracować trzy komisje: budże­
towa, spółdzielcza, a przedewszystkiem konstytu­
cyjna. Posiedzenie następne odbędzie się we wto­
rek 20 kwietnia o 4-ej po południu. Na porządku 
dziennym będzie drugie czytanie ustawy o Ka- 
*ach chorych. Po uchwaleniu ustawy o Kasach cho­
rych, Sejm zajmie się sprawą serwitutów.

Posłowie ruszają z miejsc, ale jakoś ociężale 
albowiem koleje stanęły. Towarzysze nasi rzucają 
pod adresem prawicy okrzyki: Pojedziecie końmi 
do domu! Obie strony przekomarzają się, kłócą l 
Powoli rozchodzą.

Mały fe łje ło n .

iijntl Ich wsiizill
Ex-soojalisla, poseł Auusz wygłosi! wczo­

raj wielce patriotyczną mowę — przeciwko 
prawu kolejarzy do używania jedynej broni, 
jaką posiadają, <lo strajku. Naturalnie. Jeśli 
idzie o prawa robotnika pul siki ego, to ojczyzna 
wybrała sobie za mieszkanie ty lko kahzy 
paakairzy, obszarnik6w 1 zbogaconego chłop­
stwa. Kto im nie służy — uje jest patirjatą 
Więc military'zoiwać gol w szyneli pod ba­
gnet! pod sąd wojenny 1 Ha-da! H u rra ! bum— 
bum. —

Kolejarzy, których pól roku temu nawet 
ks. Lutosławski uważał za patrjotów — dzi­
siaj wydziedziczano z togo tytułu, ponieważ 
oni nie chcą 1 nie będą słuchać „hu­
lającej sołdateski" jak tyłowców nazwał 
Witos. Wszyscy rzazem z posłem Anusaein a 
nawet z posłem Lutosławskim z „podziwem" 
patrzyli na patriotyczną postawę kolejarzy w 
okresie przełomowym 1918 roku. Dzisiaj pa- 
tazą na nich ze  zgiozą — aktora kiepsko gra­
jącego rolę.

Albowiem i p Anusz i ks. Lutosławski i p. 
Wierzbicki dobrze wiedzą, gdzie raki zimują. 
Idzie tu znowu o „próbę sal". Szczególnego ga­
tunku to patrjoci — ci panowie. Gdy pali się 
od Wschodu i od Zachodu, gdy przystępujemy 
do rokowań, gdy toccy się walka o tereny ple­
biscytowe — panowie ci szyją szynel żołdacki 
dla ludu. Świetny argument plebiscytowy...

Śliczne byłyby to rządy militarne. Wy­
obrażamy sobie tych w. perfumowanych ofice­
rów', „pachnących ozeirstwośaią" — na stano­
wiskach „komendantów" stacji. Wiemy, jak 
to „zmilitaryzowani" przez trzy dni elektro­
wnia wyglądała, wierny iło ta gospodarka woj­
skowa przyniosła dochodu skarbowi... jak to 
wentyle pękały, a światło oo chwilę gasło. Mó­
wiono wtedy: „Oto pac Skulski świeci".

Nie, robtnicy żadną siłą nie dadzą sobie 
włożyć na szyję obioży miiitarnej.Udy w nocy 
z piątku na sobotę rozeszła się wieść o prowo­
kacyjnej uchwale większości sejmowej — li­
nie kolejowe zaczęły martwieć.

Robotnik pojmuje szelmowską robtę 
reakcji, kleru, witosików. Pod płaszczykiem 
wyuzdanego frazesu quasi patrjotyczmego — 
chcą proletariat zakuć w dyby. Tak niezna­
cznie... Najpierw próbowano ,pnilitaryzować“ 
elektrownię. Sparzyli się. Teraz próbują ną 
kolejach. A nuż się uda f  Totem spróbowaliby 
na poczcie, w urzędach, w fabrykach, kopal­
niach. Całą Polskę z a cen ić  w kosary 1 To był­
by raj, aż się dusza raduje! Oto szczytne ide­
ały obecnego rządu en-deków', kleru i witosi­
ków. Prawdziwie polskie, narodowe, pati'j o ty­
czne — a la Kapp-Kołiczok metody.

Poseł Anusz twierdził, że prowokacyjna 
uchwała o mili taryfowaniu kolei „me j est wy­
mierzoną przed who kolejarzom i nie tworzy 
ona dla nich votum nieufności". A więc prze- 
clwiko kemu jest wymierzona? Zapewne prze­
ciwko — rzeźuikom, sklepikarzom, hand eto­
som, dostawcom, łapownikom i innym lajda* 
kom? Ona jest zapewne dla kolejarzy — po­
darunkiem miłosnym, zakładem miłości ks. 
Lutosławskiego, pp. Dymowskrego, Hertza i  
Anusza.

Oj figlarz ten P. Anusz, figlarz 1 Zmienny,
jak czternastolatka, a mądiry, mądry jak stara 
panna... To też wszyscy zamachowcy i wszy­
scy Dymów scy i niektóre km nu tiki aż oblizy­
wali sdę z lubości patrząc na tę swoją rumia­
ną panienkę i aż łzawili się słuchając jego 
dziewiczych ackl i ocht i plaskali w dłonie, 
wzdychając: „mów do mnie jeszcze"... A kie­
dy wysłuchali i wstali, aby jechać na święco­
ne jajko rodzinne, dowiedzieli się, że pociągi 
nie idą. Wtedy im się dopiero twarze arcyrną- 
drze wyciągnęły i zaczęli się markotnie dra­
pać po głowie... Zyslaw.

Przeciwko militaryzacji kflejerzy.
Przam fiwleole  p os ła  to w .  l o m ^ o .

(Dokończenie). 1

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania, 
Podajemy punkt porządku dziennego w sprawie

uruchomienia praomyslu budowlanego.

Sprawozdanie a połączonych komisji: robót
Publicznych, odbudowy kraju 1 spraw miej3kch 
•mada pos. Śliwiński (radykał lwowski). PrzeJsta- 

rezolucję w sprawie bezzwłocznego przystąpie­
nia do robót budowlanych i uruchomienia przemy­
t u  budowlanego i otwarcia Ministerjum Robót Pu- 

icznych kredytu na rachunek przyszłego budżetu 
lej należy wezwać Rząd, aby zatwierdzi! łun- 

osz 100 000.000 na dlugotermin. pożyczki dla ea- 
0rządów miejsk.ch na cele budownictwa, aby 

Przeznaczył odpowiednią ilość opału na cele uru-• * x  w p a m  u a  W I O  ia*

onnenia przemysłu budowlanego, w szczególno- 
i cegielni i równocześnie unormował ceny wy- 
od u kowanych materjałów, aby polecił rozbiórkę

Ob'Ŝ ° n-VCh W°^ną Rmaeh<5w, « uzyskany materjał 
r 6 c i l  na potrzeby własne i ciał samorządowych, 
y prowadzenie robót na dniówkę w swoich 

*'ębi0rS," ach mienił na system akordowy, 
.przedłożenie przez ciała samorzą- 

PrrvQt-nif1 rf1™111, 1 pIaj,<5łv prac budowlanych, aby 
•kanin ierfn° .ek3ploa,acii torfowisk, celem wyży­
cia ° opatui a by opracował jednolite
P ab lic^ trh  o r z e ’1' '  ,Warutt,ti oddawania budowli 

l.ranjeb prz<Kfe,ębiorcom budowlanym, wreez- 
^  aby zarządził ilościowa o .. ■ »i«®^

budowlanych, u f r z S * ^  PraC° W”ik<5!? 
S  zatrudnionych i ^  *  6WldM?J1
*««iyWw na cele budowlane ***’ 
h Po przemówieniach pos. P io tr * ^ ki . g

u fr  Pr'ŷ i0c r lUCil k°mî  odrzuco-"-tą w sprawie katastru.

Patrjofyzm kolejarzy.
Dotychczas pracownicy kolejowi byli peł­

ni ofiarności i pełni zrozumienia potrzeb pra­
cy dla Państwa Polskiego. Głodni, bosi, bez 
odpowiedniego wynagrodzenia przez półtora 
roku pracowali tak, że gdziekolwiek zetknęli 
się z  niebezpieczeństwem, gdziekolwiek zet­
knęli się z terenem bojowym, czy to miało 
miejsce we Lwowie, w czasie walk z Ukraiń­
cami, czy to miało miejsce pod Rawką i Żól 
k vią, czy to miało miejsce na Chełmszezyźnie 
i na Wołyniu, wszędzie zyskiwali pochwały za 
swoje bohaterskie i pełne poświęcenia stano­
wisko i pracę ze strony Dowództwa Wojsko­
wego. Niejednokrotnie czytaliśmy w gazetach 
wiele uznania i wiele pochwal dla stanowiska 
pracowników kolejowych.
Kolejarze małopolscy w walce przeciwko na­

jazdowi.
Ten dowód nieufności jest zupełnie nie­

uzasadniony i na niczem nieoparty, kolejarze 
taetylko w czasie istnienia Państwa Polskiego 
okazywali zrozumienie swoje i potrzebę ofiar­
ności dla Państwa, ale i w znacznie cięższych 
warunkach, natychmiast po traktacie Brzeskim 
kolejarze Małopolscy dali dowody takiego pa­
triotyzmu i takiego ziaparcia się siebie, jak 
może pracownicy żadnej innej gałęzi pracy, a- 
m żadna inna warstwa społeczna, w tym okre­
sie czasu nie dala.

Proszę panów, sieć kolejowa pokryła się 
po traktacie Brzeskim całą siecią spisków, 
Przygotowujących walkę zbrojną przeciwko na­
jazdowi austrjackiemu, która miała na celu 
wyrzucenie Austrjaków silą. Żywym przykła­
dem jest pos. Łańcucki z Jarosławia, który stał
na czele takiej jednej organizacji ’spiskowej, 
Prz.-gotowującej broń i amunicję i szvkujacej 
się do walki w porozumieniu z P. 0. W. Mn- 
nemi tajnemi organizacjami wojskowemi. Zo- 

dem askowany przez rząd austrjaoki 
mh *a 16 Pucował nad nowym systemem 

o ręcznej walki ulicznej. Musiał ucie-
granicą U ~  por2ucai^c prac? i tułać się za-

rlnnr!!0? ^ 11̂ ’ * * * * *  k'° !eiarze do Szału doprowadzU1 rząd austrjacki pierwszym swo­
im strajkiem, pierwszym strajkiem w okresie 
wojny, kiedy po traktacie Brzeskim solidarnie 
stanęły wszystkie koleje o oznaczonej godzi­
nie, niemal o oznaczonej minucie. Rząd au­
strjacki me posiadał się z wściekłości, wi­
dząc, ze strajk ten był wymierzony przeciwko 
państwu austriackiemu w imię dażenia do 
Niepodległego Państwa Polskiego.

Niema podstawy do nieufności.
Organizacje wojskowe nietylko na tere­

nie Małopolski, ale i Królestwa Kongresowe­
go zaopatrywane były w broń i amunicję 
prawie i wyłącznie przez kolejarzy. Koleja­
rze byli tymi, którzy przygotowywali to, co

się stało w początku listopada 1918 roku tas  
na terenie Małopolski, jak i tej części Króle­
stwa, która była pod zarządem austrjackim. I 
to w połączeniu z zachowaniem się kolejarzy 
w czasie wojny nie daje prawa do nieufności 
w stosunku do kolejarzy. Niech panów nio ba­
łamuci ostatni strajk kolejowy, w Dyrekcji Ra­
domskiej i Krakowskiej. Strajk ten został wy­
wołany jedynie inaterjalnym położeniem kol®- 
jarzy. ,

Rząd nie umie zapobiec strajkom.
Trzeba przyznać, że rząd obecny ma dziw- 

nie szczęśliwą rękę w sprawach załatwiania 
strajków ekonomicznych, nie umiejąc zapo­
biec żadnym strajkom. Panowie nie wyobra­
żajcie sobie, że strajk, to jest rozkosz dla ro­
botnika. Strajk jest zawsze ostatecznością, ni­
gdy nie jest przyjemnością. Panowie sobie 
wyobrażacie, że tu milo polani uchować straj­
kującym robotnikom, ale gdybyście wiedzieli 
jak ciężko przychodzi zawsze decyzja w każdej 
gałęzi pracy, czy strajkować, czy nie, gdyby­
ście znali stosunki, które zmuszają robotni­
ków do strajku, tobyście mieli inny sąd o straj­
ku i załatwialibyście je w inny sposób. Stwier­
dzam, że każdy strajk gospodarczy i ekono­
miczny może być załatwiony przed jego wy­
buchem, jeżeli istnieje po obu stronach dóbr* 
wola i umiejętne załatwienie. Rząd tej umie­
jętności nie posiada, czemu dał dowód podczas 
strajku w żegludze .wodnej, w elektrowni i 
przy strajku na kolejach, a obecnie daje do­
wód przy strajku górników. Nie umie sprawy 
załatwić i niepotrzebnie rozdrażnia, zamiast 
przed wybuchem strajku w porozumieniu z ro­
botnikami, którzy nigdy ihętnie nie strajko­
wali i nigdy chętnie nie strajkują, zatarg za­
łatwić. Strajki wybuchające teraz często są 
skutkiem polityki aprowizacyjnej Sejmu. Ni® 
trzeba szukać przyczyn tam, gdzie ich niema, 
ale trzeba szukać tych przyczyn, które wywo­
łują z matematyczną dokładnością te, a nie in­
ne skutki,

Chaos aprowizacyjny.
Skutkiem polityki aprowizacyjnej jest to, 

że rząd nie ma w swojej dyspozycji, w swoim 
ręku prawie żadnych środków żywności. Rzecz 
ma się w ten sposób, że jeśli Zagłębie nafto­
we nie dostaje zboża, to musi zacząć strajko­
wać; min. aprowizacji bierze zboże, przezna­
czone dla górników węglowych i posyła je do 
zagłębia naftowego, — wtedy uspakaja się w 
zagłębiu naftowem, ale wybucha strajk w za­
głębiu węglowem; bierze się zboże przezna­
czone dla salin i daje się do kopalni węgla, a- 
Ie wtedy ^wybucha strajk w salinach i wtedy 
odbiera się zboże, przeznaczone dla kolei i da­
je się do salin, — i wybucha strajk na kole­
jach.

Ostatecznie otrzymuje się łańcuch bez 
końca, — przyczyn należy szukać w polityce
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aprowiza.yjnej Sejmu a skutki widoczne są w 
ciągle powtarzających się z konieczności, coraz 
liczniejszych strajkach.
Biurokratyzm zabija kooperatywy kolejarzy.

Jak rząd załatwia sprawę aprowizacji ko­
lejowej, z jaką szybkością, wykażę na jednym 
klasycznym przykładzie. Zreorganizowano sy­
stem aprowizacyjny na koleja 'h w ten sposób, 
ie  na miejsce urzędów gospodarczych, które 
^stnialy przy każdej dyrekcji kolejowej, odda­
no aprowizację w ręce kooperatyw kolejowych, 
których sieć wytworzona została w szybkim 
czasie i które pokryły wszystkie koleje pań­
stwowe. Te kooperatywy potrzebowały kredy­
tów, potrzebowały nie tyle gotówkowej po­
życzki, ile zapewnienia ze strony państwa, ie 
pożyczka zaciągnięta przez kooperatywy w 
bankach jest gwarantowana przez państwo i 
zostanie zwrócona. Akcja w tym kierunku i 
pertraktacje z rządem rozpoczęły się w lipcu 
X. ub. Wówczas min. komunikacji stanęło na 
tera stanowisku, ie  kredytu należy udzielić, 
ie  zapewnienia udzielić można, ie  kolejarze 
d ich kooperatywy dają tę potrzebną gwaran- 
eję, ale min. skarbu do dziś dnia nie załatwi­
ło tej sprawy, mimo, ie  zasadniczo zgodziło 
ńę na udzielenie tego kredytu, mimo, ie  za­
sadniczo przyznało ten kredyt.

Chodzi o kredyt 34 czy 30 miljonów ma­
rek, o gwarancję kredytową, któraby umożli­
wiła kooperatywom zakupienie mniejwięcej 
za pół miljarda marek artykułów codziennego 
spożycia 1 codziennej potrzeby dla kolejarzy. 
Tych kredytów do tej pory min. skarbu nie 
udzieliło, ja nie wiem, czy za rok, gdy się zje- 
dziemy tutaj, — a jui obecnie od chwili roz­
poczęcia zabiegów kolejarzy o kredyt dla ko­
operatyw mija 9 miesięcy, czy za rok jak przyja­
dziemy, będzie ten kredyt dla kooperatyw u- 
dzielony, czy nie.

I tu Min Skarbu przez swoje czysto biuro­
kratyczne szykany uniemożliwiło należyte ra­
cjonalne zaopatrzenie kolejarzy w artykuły 
pierwszej potrzeby bez paska i bez lichwy, za 
pomocą tak prostego, i tak niedrogiego środka, 
jaką jest gwarancja kredytu na kilkadziesiąt 
miljonów marek.

Przy tem trzeba zważyć, że kooperatywy
te zaopatrują w artykuły codziennego spożycia 
800 - tysięczną masę ludności, licząc 160,000 
pracowników kolejowych, po 5 osób na rodzi­
nę.

Zamiast represji — należy poprawić byt.
Proszę Szanownych Panów, wobec takich 

przykładów i wobec tych taktów, ja nie wiem, 
czy bezmyślności czy biurokratyzmu, wyjątko­
wa ustawa kagańcowa przeciwko kolejarzom 
nabiera zupełnie innego oświetlenia. Przede- 
wszystk em trzeba dać jeść, trzeba dać im o- 
dzież i obuwie, trzeba im dać to, czego czło­
wiek do życia koniecznie potrzebuje, a wtedy 
nie potrzeba żadnych ustaw kagańcowych, ani 
stanów wyjątkowych ponieważ patrjotyzm ko­
lejarzy stor ponad wszelką wątpliwość.

Sądzą panowie, ie jednakowoż nie można 
dowierzać kolejarzom niemieckim, ukraińskim 
czy rosyjskim. Ale w ustawie o nich niema a- 
ni słowa. Ustawa odnosi się do wszystkich 
pracowników kolei tak państwowych, jak pry­
watnych, będących na terytorjum Rzeczypo­
spolitej Polskiej i o tem, co mówił szanowny 
p kulega Grabski niema w ustawie ani słowa. 
Dlatego ja nie mogę tej ustawy traktować tak. 
jak w ostatnim swoim zdaniu chciał ją zabar­
wić szanowny p. referent

Im n im  ulwa.
Przyczynki do kwestji robotniczej w P°lsee

dr. Zofji Daszydskiej-Goilińskioj.
Już sama nazwa pracy, która się ukaz® 

ła jako wydawnictwo Muusterjum Pracy i O- 
pieki Społecznej, świadczy, iż autorka nie ma 
pretensji do wyczerpującego oświetlenia 
traktowanego przedmiotu. Nie pozwala na to 
i rozmiar samej pracy (56 str.). brak tu wogó- 
le charakterystyki ruchu robotniczego poza pa- 
rokrotnem wspomnieniem o patrjotyzmie klasy 
robotniczej, i paru zdaniami o charakterze 
klasowych związków zawodowych. Nie robię 
zresztą z tego zarzutu. Mam wrażenie, iż au­
torka w wydawnictwie bądź co bądź urzędo- 
-wem chciała unikać wszystkiego, coby ją mu­
siało sprowadzić z drogi operowania mate- 
rjalem statystycznym i zmuszało do wypo 
wiadania sądów w kwestjach drażliwych.

Dziełko ma za zadanie zapoznać społe­
czeństwo ze stanem liczebnym klasy robotni­
czej w Polsce, warunkami pracy, a więc wy­
sokością piacy, długością dnia roboczego, u- 
stawodawstwem ochronnem, samopomocą ro­
botniczą i społeczną, jako to związki zawo­
dowe i oświata.

Robotników oblicza pani Daszyńska-Go- 
tłńska w Polsce na dwa miljony. Cyfra todo- 
wolua, lecz nie można mieć o to pretensji do 
autorki wobec braku dokładnej statystyki. 
Ze swojej strony autorka czyni co może, 
wprowadzając odpowiednio poprawki przez 
dodania w bvłym zaborze rosviskim do wy­

Ustawa nie osiągnie celu.
Ale, przypuściwszy, że należałoby ją sto­

sować, czy ona osiągnąć może swój skutek, 
czy ten art. 6 osiągnie swój skutek? Tutaj 
nie mówię teoretycznie, ale mówię z przykła­
dów wziętych z życia. Przeżywaliśmy to w Au- 
strji, przeżywaliśmy w Malopolsce, wtedy, kie­
dy rządziła nami Austrja, która próbowała 
zastosować do kolejarzy własnych podob­
ne rozporządzenie i represje, kiedy to 
strajki kolejowe wybuchały w tej czy owej 
miejscowości, i tam gdzie był strajk, wprowa­
dzano wojsko. Podczas strajku w warsztatach 
we Lwowie, w warsztatach w Przemyślu i w 
warsztatach na stacji Stryj, otaczano stacje 
maszynami karabinowemi, otoczono kolejarzy 
wojskiem i zagrożono strzelaniem; wówczas 
kolejarze powiedzieli: „Strzelajcie, strzelajcie, 
jak nas wystrzelacie, to i tak koleje będą stały, 
bo trupy nie będą wozić kolei, a jeżeli zam­
kniecie, to także nie będą koleje szly!“. Wów­
czas rząd austrjaoki zamykał, wywoził, powo­
ływał do służby wojskowej tych, których uwa 
żał za przywódców, i skutek był taki, że reszta 
stała, żądając wypuszczenia na wolność: „do­
póki nie zostaną wypuszczeni uwięzieni na 
wolność, to my nie wrócimy do pracy".

Proszę panów, jestem tego zdania, ie  za­
mierzonego przez wnioskodawcę skutku usta­
wa ta nie osiągnie, ani ten artykuł nie osią­
gnie. Jeśli panowie chcecie mieć na kolejach 
spokój, to trzeba chociażby w najprymityw­
niejszych granicach zaspokoić materjalae żą­
dania kolejarzy. Zadowolenie, nie bat musi 
być tym, oo wy woła regularną pracę na kole­
jach i utrzyma ją  i nie pozwoli pracy tej przer­
wać.

A wreszcie pozwólcie panowie na końco­
we uwagi ogólnej natury. Możnaby się spie­
rać o celowość lub nie:elowość ustawy. Mo­
żnaby mówić, czy ona osiągnie skutek, czy nie 
osiągnie skutku, możnaby mówić o tem zupeł­
nie spokojnie, gdyby warunki polityczne, w 
który ch my żyjemy w tej chwili były inne, ani­
żeli te które są.

Krok wstecz. ,
Cały świat przeżywa w tej chwili może 

największy przewrót umysłowy, jakiego od 
początku swego istnienia był świadkiem, prze­
wrót umysłowy, który pociąga za sobą zmianę 
pojęć we wszystkich mózgach ludzkich, zmia 
nę koniecznych urządzeń państwowych, urzą­
dzeń polityczni ch, urządzeń społecznych, w 
myśl nowych poglądów, w myśl nowych dąż­
ności, które ze wszystkich stron przesiąkają 
do naszej świadomości 1 czy to się nam podo­
ba czy się nie podoba, przesiąkają 1 w życie 
nasze własne.

Proszę Szanownych Panów. Przewrót 
wśród którego my żyjemy winien i musi zua- 
leić wyraz swój w ustawodawstwie. Sejm nasz 
dotychczas tego wyrazu dążności do wprowa­
dzenia w życie, wcielenia w życie tego, oo w 
umysłach ludzkich dojrzało, dowodu na to, nie 
dał. Sejm nie uchwalił ani jednej ustawy, któ­
raby wskazywało na zrozumienie przez Sejui 
tego stanu umysłowego, tego stanu rewolucyj­
nego, w którym my żyjemy. Ustawa o 8-godzin- 
nym dniu pracy, to jest ustawa, która fizjolo­
gicznie uzasadnia 1 normuje potrzebę ochrony 
robotnika, nie wycieńczenia jego, tego — co 
ma na zbyciu jeden jedyny towar: pracę ludz­
ką. Ale przeciwnie w pracach Komisji Konsty­
tucyjnej, w pracach catego szeregu komisji 
Sejm daje dowód, że dąży dziś do cofnięcia 
wstecz rozwoju, do powrotu do stanu, który

kazanej w statystyce liczby robotników—rę­
kodzielników i robotników budowlanych, u- 
względniając w Galicji przyrost ludności 
i t. p. Mimo to wskazaną przez nią cyfrę na­
leży traktować z wielką ostrożnością i to tyl­
ko o ile idzie o robotników przemysłowych. 
Natomiast dziwnem musi się wydać zupełne 
pominięcie robotników rolnych.

Pomijamy rozdział, traktujący o długo 
ści dnia roboczego. Jest on dla nas nieaktu­
alny wobec wprowadzenia ośmiogodzinnego 
dnia pracy.

Podobne znaczenie historyczne ma roz­
dział o placach, gdyż zarobek robotnika, wo­
bec wzrostu drożyzny ciągle się zwiększa. 
Przytem większość danych kończy się na 
1918, lub oo rzadziej na styczniu lub*lutym 
1919 r. W każdym jednak razie, opierając 
się na posiadanych, co prawda tylko ułamko­
wych danych, autorka zupełnie jasno i wy­
raźnie występuje przeciwko legendzie o nad­
miernych płacach robotniczych.

Najlepszą jest część, traktująca o ochro­
nie pracy i ubezpieczeniu robotników. Bar 
dzo dobrą myślą było tabelaryczne zestawie­
nie różnych norm prawnych, obowiązują­
cych w poszczególnych byłych zaborach i no­
wych ustaw polskich. Dziwnem się natomiast 
wydać musi, i i  pani Daszyóskiej-Goltńskie, 
nic nie wiadomo o rosyjskiem prawie o ka­
sach chorych z dnia 6-go lipea 1913 r., które 
i w Królestwie przed wojną gdzieniegdzie 
zaczęto wprowadzać w życie.

Zupełnie natomiast słabym jest rozdział 
o samopomocy robotników. Przedewszyst
kiem musi uderzyć w oczy zupełne przemil­
czenie wsDółdzielczeao ruchu robotniczego.

w czasie wojny został przez wszystkie rządy 
usunięty, do ustroju dawnego, który wprowa­
dzili ministrowie i królowie, winni wy wołania 
tej wojny przez swoje zarządzenia i dekrety. 
Sejm w tym kierunku nic me zrobił, nato­
miast, jak dotąu, skwapliwie uchwala ustawy 
wyjątkowe, stany wyjątkowe, wojenne dla po­
szczególnych gałęzi pracy, albo dla całej lud­
ności. Gdyby ludność, pewne gałęzie pracow­
ników widziały przez Sejm i przy pomocy Sej­
mu wcielanie w rzeczywistość nowego życia, 
prądów nowego świata, który idzie, wówczas 
każdy zrozumiałby, że to nowe życie musi 
mieć swoje granice i te granice muszą być nor­
mowane, choćby nawet ustawami wyjątkowe- 
mi. Ale dopóki tego nie mamy, dopóki Sejm 
nie wciela w życie nowych idei, nowych my­
śli i nowych koniecznoś i dziejowych, tak dlur 
go Sejm nie ma prawa uchwalać dla ludności 
ustaw wyjątkowych, kagańcowych, wychodzić 
dc niej lylko z batem. (Na Ławach socjali­
stycznych brawu).

Dlatego jestem przeciwko ustawie. Te ar­
tykuły, które w niej są, na które możnaby się 
zgodzić, są albo niepotrzebne, albo istnieją już 
w odnośny h ustawach, albo nie potrzebują za­
łatwienia w drodze ustawodawczej, zaś artykuł 
3 jest tego rodzaui. że z jego powodu muszę 
być przeciw całej tej ustawie. Ponieważ dzi­
siaj mamy na porządku dziennym szalenie du- 
źo spraw i ponieważ dz’Siaj ma być ostatnia 
usiedzenie, nie można tej rzeczy rozważyć z 

eżvtym spokojem i zastanowić się, czy ona 
odpowiada celowi, wobec czego, stawiam wnio­
sek, ażeby odroczyć cala dyskusję na jedno z 
posiedzeń po ferjach świątecznych.
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Chlaśnięcia.
Wszystko to wygląda, jakby było ■ niepraw­

dziwego sdorzeuia.

Gdy spojrzeć teraz chłodno, z jakiej kto chce
strony,

Na hecę, jaką „DymckT nam urządził w Sej­
mie,

To cię z dziwu poprostu osłupienie zdejmie,
1 nie wiesz, czy ty, bratae, czy świat jest

szalony

Rzecz nie do wiary: polska, sejmowa trybuna— 
Miejscem, z którego czyta się kradzione listy 1- 
Przecież to jakaś złuda, oman oczywisty,
Przy którym — wstydu na twarz występuje

łuu&L.

...Ta kołtuńsko • bezmyślna, echt - endecka 
próba,

By cień na uczciwego Polaka, człowieka, 
Rzucić, dlatego tylko, że on Eude wściekał.. 
Ta metoda potwarzy, tak endekom lubaL.

...Nie, czytelnicy, bardziej, czy też mniej
„czerwoni"!.. 

PO tym „rekordzie" „Dymcia" każdy z was
łaskawie

Chyba przyzna, że to się dzieje nie w
Warszawie, 

A tylko w Honolulu, czy też w PatagunjiU
Wacław Wolski.

fliech żyje pokój!
Przy omawianiu Związków zawodowych 
przemilczano w zupełności związki żydow­
skie. Związki te liczą według łi.utetyuu Mi- 
uisterjum Pracy Nr. & przeszło 9U,U0U człon­
ków 1 nie powinny były zostać pominięte. 
Brak też dokładniejszych najnowszych da- 
uych cyfrowych oo do związków klasowych 1 
polskich w byłej Kongresówce, które łaiwo 
możnaby otrzymać od Wydziału ZwiązhÓW 
Zawodowych Ministerjum Pracy.

Powtarza się tu również ciężki błąd, po­
pełniony przy zestawieniu stanu liczebnego 
r o b o t n i k ó w ,  to jest przemilczenie o związku 
zawodowym robotników rolnych.

Niewiele da się zrobić uwag o rozdział* 
o samopomocy społeczeństwa. Przedstawio- 
ue w nim nadzwyczaj smutne cyfry ro do 
szkolnictwa są powszechnie znane. Musim/ 
zrobić przytem zastrzeżeuie, co do pochwa* 
autorki dla działalności społecznej Zaktadó^ 
Żyrardowskich. Tow. Kuuowski, który prze* 
wiele lat zajmował wybitne stanowisko w W 
bryce żyrardowskiej i był doskonale z tab*' 
tejszymi warunkami obznajmiony, obliczy** 
iż to, co fabryka wydawała na szkoły, ochro11'  
ki, szpitale i t. p., odbijała sobie z lichwia^ 
skini procentem przez niesłychanie niski® 
place.

Praca Dr. Daszyńskiej-Golińskiej Jest j0̂  
dną z pożądanych prób zestawienia warutf* 
ków bytu klasy robotniczej. Próby te jedna* 
nie zostaną uwieńczone powodzeniem, dup®* 
ki nie będzie sprawnie funkcjonował apara 
statystyczny państw® polskiego.

W. Kielecki.
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pcł. źenle w JCiemczech.
Związki zawodowe (Legien), związek pra- 

gbwuiczy, związki berlińskie, komitet central­
ny  socjalistów niezależnych (Crispien) i socja­
liści większości (Juchacz) ogłosiły oo następu­
je : Po zobowiązaniu się przedstawiciela rzą­
du, ie  wypełnią żądania związków zawodowych 
i  przeprowadzą żądania te w frakcjach partyj­
nych parlamentu, po tem, jak frakcja socjali­
styczna jednomyślnie poparła te same żądania, 
a  socjaliści niezależni uznali je za minimum 
swych postulatów, po tem, jak kierownik rzą­
du zobowiązał się do 1) wycofania wojsk 
berlińskich po za rzekę Sprewę, 2) do natych­
miastowego zniesienia stanu oblężenia, 3) do 
zaniechania walki z uzbrojonymi robot**kam1, 
zwłaszcza w Westtalji, 4) do wszczęcia ukła­
dów ze związkami zawodowymi w sprawie 
przyjmowania robotników do straży bezpie­
czeństwa — wymienione organizacje postana- 
iwiają wezwać robotników, pracowników i u- 
rzędników w calem państwie do zakończenia 
w dn. 23 marca strajku powszechnego i do pod­
jęcia roboty.

Gdyby rząd nie wykonał przyjętych na sie­
bie aobowiązań, organizacje powyższe zejdą się 
w celu poczynienia kroków ponownego rozpo­
częcia strajku powszechnego.

M
Po jedenastu dniach przerwy ukazały się 

*>anowo dzienniki berlińskie. „Freihet“ — 
Drgań niezależnych pisze: „Rząd cały dojrzał 
flo upadku. Gabinet Bauera w państwie, a 
Hirsza w Prusach dowiodły, ie  nie dorosły do 
sytuacji politycznej, że brak im wszelkiego zro­
zumienia dla zadań, jakie stworzyła rewolucja 
1 ie  kierują się jedynie pragnieniem utrzyma­
nia » ę  na stanowiskach. Tylko rząd czysto 
robotniczy jest w stanie zaprowadzić spokój, 
tak  niezbędny dla wzburzonego kraju**.

•
* *

Na zebraniu rewolucyjnych rad fabrycz­
nych w Berlinie rozprawiano o tem, czy nalo­
ty  przerwać strajk powszechny, czy też nie. 
Niezależny Daumig doradzał przerwać strajk, 
lecz nie zakończyć go, tylko przygotować się 
do dalszej walki. W imieniu komunistów 
Pieck żądał utrzymania nadal strajku, albo­
wiem nawet częściowy 6trajk sparaliżuje ty­
cie gospodarcze kraju i pozwoli robotnikom 
wywrzeć wpływ decydujący na przeprowadze­
nie żądań swych- Dalej Pieck oświadczył, że 
komuniści żądają dyktatury proletarjatu, re­
publiki rad, ale wiedzą oni, że żądania te w 
tbwuli obecnej napotkają na opór znacznej 
większości proletarjatu. Na pytanie, czy mo­
żliwą jest republika rad każdy komunista od­
powiedzieć musi: nie. Niemcy i kraje zachod­
nie nie są jeszcze tak daleko. Obecnie idzie
0 to, aby zwalczyć wszelki rząd mieszczań­
ski i koalicyjny. Robotnicy, muszą stworzyć 
Bwoje polityczne organizacje walki: rady ro­
botnicze. Środkami walki, jakimi rozporzą­
dza proletariat, są: strajk powszechny f naj­
wyższe napięcie strajku — powsatnie orężne.

Po dyskusji uchwalono większoś ią głosów 
przerwać strajk, a podjąć go w chwili odpo­
wiedniej.

A
Przywódca socjalistów większości w Pru- 

Sach Wschodnich — Winmg wykluczony został
1 pi-rtji za paktowanie z kontrrewolucją w 
dniach przewrotu.

Łotwa i Estonja.
Z powodu zatargu o granicę między Łołwą 

■ Estomją doszło do ostrego naprężenia sto­
ln ików  między obu państwami Już zgroma­
dzono nawet wojska ua granicy. Dzięki wmie­
szaniu suę przedstawicieli Angljś w obu kra­
jach zatarg naraaie został zażegnany, a sprawą 
granic zajmie się komisja specjlna, której 
grzewodniczyć będzie pułkownik angielski i 
^  której skład wejdą ministrowie spraw za- 
graniicanych i naczelni dowódcy obu krajów-

Rząd sowiecki, Włoehy a Ukraina,
Gzanzeimn wystosował iskrówkę do mini­

m a  spraw zagranicznych w Rzymie, w której 
Wyraża zadowolenie z uchwały parlamentu 

u na wiązań, u stosunków z Rosją. — 
Wymianą między obu krajami jeet wbecnie u- 
jh'twiona z powodu zdobytka psaee sowiety wy­
brzeży Murza Czarnego. Rosja iyezy sobde za- 
fszem, aby Włochy nawiązały stały kontakt z 
Dkrauttą. „Ukraina — powiada C ahsem  — 
test republiką sowiecką niepodległą (?), rią- 
jtooną t^deracyjnie z Rosją; posiada oma swoje 
sowiety i Radę ko«*u«ftrzy ludowych pod prz»" 
'lodnśetwem Rakowwldage. PetJura jest tyłka 
•aprzedańeem poi»iiwn (!!) interwencję s tro j­
ną Rosji spowodowała sytuacja, wwtworzeua 
ftczez pow ste ie  na U ara im e. Obemie mośaa
f 'd W B iW a e  »ię zapominaj i«iu-*wek i  Mu- 
* W y  i ot iw y mywać i t
f*łwvu. Rząd włoski wuijwi tylko uoaebć 
•Wege zezwól#*! a".

Okaeitje się, ż# doić jest pcwor-esopió a« 
tSMMwicfc grunt „swviet**, który Moskwo ma

na wywóz, aby „federacyjnie złączyć" kraj cały 
i ludność tego kraju z Rosją.

Sposób, w jaki Cziczetria tłómoozy inter­
wencję Rosji na Ukrainie, zbyt przypomina 
pierwowzory carsko-pruskie, aby dłużej nad 
aim się zastanawiać.

W Petrogradzie niema próżniaków.
Tak twierdzą pisma bolszewickie w Pe­

trogradzie. Wszyscy mieszkańcy tego miasta 
podobno pracują już, wskutek czego zniesiono 
podział ludności na klasy i przydział żywności 
zrównano.

L is ty  z Paryża.
(Korespondencja własna).

W tym samym czasie, kiedy w całej Fran- 
eji odbywają gię wiece, zorganizowane przez 
Konfederację Pracy i Francuską Partję Socja­
listyczną przeciwko wojnie, drożyźnie, za 
amnestią, za S-mic godz. dniem pracy, przy 
udziale dziesiątków tysięcy ludzi — kwitną 
ua gruzach konferencji pokojowej intrygi po­
między państwami kapitalistyczinemi.

7 sierpnia 1019 r. francuski generalny 
sztab morski otrzymał następujący telegram 
poufny:

„Linja Hamburg—Ameryka czyni stara­
nia u rządu Stanów Zjednoczonych, by otrzy­
mać okręty amerykańskie i rozpocząć nawiga­
cję. Pomagają jej bankieray amerykańscy Mor­
gan, Warburg i Schiff. Zdaje się, że i Rotszyl- 
dzi biorą udział w tem przedsięwzięciu.

„Matia" rozpacza z tego powodu, że 
820,000 ton niemieckich okrętów niezupełnie 
przepadnie dla Niemców i roztacza żale pod 
adresem Portugalji i Rolandji, która jest we­
dług „Matina" mją nawigacyjną Niemiec i sta­
ra się odebrać cały morski handel Francji.
Symboliczną w tych kombinacjach nawigacyj­
nych jest firma Rotszyldów. W ręku członków 
tej rodziny, którzy we Francji są nadpatrjota- 
mi francuskimi, w Angłji nadpatrjotami angiel­
skimi i t. d., skupiają się interesy kapitalizmu 
międzynarodowego. Rot9zvldzi, tak, jak i inni 
wielcy finansiści, gdy tylko dostrzegą perspe­
ktywę znacznych zdobyczy potrafą wejść w 
kompromis ze swoim patrjotyzmem, a rządy 
kapitalistyczne, zależne od swych mandatarju- 
szów kapitalistycznych, nie mogą kierować się 
w srwej polityce wewnętrznej czy zewnętrznej 
żadną stalą taktyką, bo jest ona uzależniona 
od takiej lub innej tendencji wielkiego kapi­
tału międzynarodowego, w pewnych momen­
tach działającego solidarnie i zgodnie, gdy i- 
dzie o złamanie wyzwoleńczych dążeń prole­
tariatu lub też przybiera jaskrawy charakter 
narodowo-patrjotyczny ł szowinistyczny, gdy 
chodzi o wyrwanie zysków innemu konkuru­
jącemu narodowo-patrjotycznemu kapitalizmo­
wi.

Nigdy chyba z taką jaskrawością jak dziś, 
wobec wewnętrznego przesilenia w Niemczech 
nie występowały interesy konkurujących kapi- 
talizmów. Przeszkody stawiane rządowi fran­
cuskiemu przez Anglję, uniemożliwiające 
zbrojną interwencję w Niemczech, jakiej do­
maga się pólurzędowy „Temps", organ „Blo­
ku Narodowego* i generalnego sztabu, „Echo 
de Paris*1 i inne — tłómaczą się obawą rozsze­
rzenia wpływów francuskich nad Renem i o- 
panowania przez Francuzów kopalń węglo­
wych w zagłębiu Ruhr i t. d., coby w zna­
cznym stopniu mogło uniezależnić przemysł 
francuski od angielskiego.

Nawet groźba ustalenia rządów robotni­
czych w Niemczech, wisząca nad wszystkiemi 
imperjalistycznemi państwami nie jest w sta­
nie pchnąć państw sojuszniczych do wspólne­
go planu strategicznego. Kapitał międzynaro­
dowy jeszcze się nie porozumiał i trudno bę­
dzie o porozumienie, jeżeli, jak widzieliśmy 
w sprawie linji „Hamburg—Ameryka** rządy 
aljanekie do ostatniej chwili są niepewne dy­
rektyw, jakie im wydać mogą kapitaliś -i i wiel­
cy finansiści, dzierżący ster władzy w tych 
państwach.

Od tej konjuakfury kapitalistycznej "zależ­
na jest chwiejność w stosunku do Konstanty­
nopola, Azji Mniejszej, Rosji, Polski, Ukrainy 
i Ł d.

Przyjrzyjcie się, jak kameleonową polity­
ką kierowały się te sojusznicze mocarstwa nr 
wyniosłych kwest i: ich narodowościowych. Pań­
stwom tym nie chodzi o słuszność takiej lub 
innej tezy narodowej, tylko o eksploatację 
przez tein lub inny kap i taliom ałjancki terenów 
i ludzi do nich nie należących. Pisma francu­
skie, angielskie, amerykańskie i włoskie, po­
święcone sprawom wielkiego przemysłu, ty Iks 
pod tym kątem widzenia traktują sprawy Pol­
ski, czy Ukrainy, Rumutnji czy Kaukazu i Sy- 
nji. Nafta w Borysławiu i Rumunji, węgiel na 
Śląskach, żegluga na Dunaju i na Wiśle — 
rozstrzygają o stanowisku takiego lub innego 
państwa sojuszniczego w speawach narodo­
wościowych uzależnionego od od tych Lub in­
nych obietnic i zapewnień, danych temu lub 
owemu z państw sojuszniczych.

Gdy tajemnice gabinetów miułsterjal- 
nych po pewnym czasie zostaną ogłoszone, te 
naiwni i szczerzy patrjoci „obleją** się rumień­
cem wstydu, Ż3 dali się brać na lep fraizeologji 
opiekuńczych rządów i maoherów giełdowych.

Intrygi przeciw Naczelnikowi Państwa nie 
ustały, pomimo „obłudnych hołdów**, składa­
nych mu ze wszystkich stron. Pismo „France et 
Ukraine" wychodzące w Paryżu przedrukowu­
je następujący artykuł z „1‘Ouest d*Angers",

„Paderewski był zawsze gorącym zwolen­
nikiem zgody i sojuszu polsko-ukraińskiego ł 
przy pomocy oddanych sobie ludzi, zdołał ze­
brać zeszłego roku siły przeciwko bolszewi­
kom. Stworzenie niepodliglego rządu ukraiń­
skiego i regularnej armji ukraińskiej również 
leżało w jego zamiarach. Paderewski jednak 
napotkał na nieubłagany imperjalizm gene­
rała Piłsudskiego. Ciekawe jest jak mało dy­
plomacja Ententy posiada wiadomośd o tem, 
do jakiego stopnia duch imperjalistyczay pa­
nuje w Europie Centralnej.

Z powodu tej ignorancji zawiedziono stę 
na Kołczaku i Denikinie a teraz na Piłsud­
skim, który chciał wypowiedzieć wojnę reak­
cyjnej anmji Denikina. Pchnął on do niej ata- 
mana Petlurę i zorganizował bunt na tyłach 
armji Denikinowskiej, posłał wojska genera­
łowi Bermontowi; rozpędził rząd ukraiński. 
Dokonał tego, te  bezsilny Paderewski musiał 
ustąpić z  urzędu prezydenta ministrów, ddęki 
prezydentowi Rzeczypospolitej, powiedziaw­
szy z goryczą: „fatalny błąd został popełnio­
ny m“. ;

„France et Ukraine" dodaje od siebie:
„Prawdopodobnie teraz Paderewski (któ> 

ry w tym celu opuścił swoją willę w Mcwges), 
wytłóuiaczy to wszystko w Londynie i dokona 
tam największego wysiłku, by stworzyć mur 
pod9ko-ukraiński w Galicji*.

Z po<za steku nonsensów f niedorzeczności 
przeziera jaskrawo autor duchowy i cel tej 
nikczemnej kampanjj, który od dłuższego cza­
su prowadzi się tutaj wszelkimi możliwymi 
środkami przeciwko Naczelnikowi Państwa.

Z jednej strony hrafoiostwo Zamojscy u* 
rządzają raut na cześć Piłsudskiego w dni* 
jego imienin, z drugiej inspiruje się prasę, li­
cząc na bezfaytyczność i iguoraincję francuskiej 
opinji publicznej. Hioronimko.

Csty z Ameryki
(Korespondencja własna).

I w Stanach Zjednoczonych militaryzm zęby 
s z c z e r z y _  jak gię dotkliwie zawiedli ame­
rykańscy weterani wielkiej wojny. — Program 
fiaaagowy marynarki wojennej. — Statystyka 

milionerów., i głodnych dzieei.
ChicagOj *  lutym.

Am wyka „wygrała" wojnę, ale społeczeń­
stwo ameayik&iwtóe wyszło aa tym „byznesie" 
goiwej, niż Austria... Oficjalna bowiem Ame­
ryka pi zy swoi la sobie przy zetknięciu się z 
„wneLkieaui demokracjami Europy* — ca«k> 
system rządzenia wewnętrznego, i pruski sy­
stem „America uaber alles", oparły o bagnety.

0  usiłowaniu „deportowania" pan tji s>- 
ejaltetywusj, grup bok**wizującyen i sabotu­
jących — wiesie z moich kelów poprzednich, 
jak też i kablowych doniesień. Tendencje zaś 
pmskisgo junJrierstwa, dotąd aaslfowane, ob­
jawiły się w ealej owej krasie dopiero niedaw-

wodniczącego komisji dla spraw wojskowych 
senatu, Wadswortha, któiy przedstawił plainum. 
drugiej toby (do której tak moAiitewuie wzdy­
chają i polskie nietoperze!) propozycję utrzy­
mania stałej armji lądowej w sile 300.000 lu­
dzi (oprócz stanowych milicji), oraz „arm ji 
obywatelskiej*, naturalnie tworzonej pod 
przymusem.

„Armja obywatelska" byłaby szkółką woj­
skową, przez którą corocznie nowe klasy mło­
dzieży musiały by przechodzić, a w r. 1926 Sta­
ny Zjednoczone miałyby na każde wezwanie 
3B45,200 Ludzi, wytresowanych w sdachetoem 
rzemiośle mordowania. Koszt utrzymania je ­
dnego żołnierza wyniósłby 509 doi. w r. 1921, 
i stopniowo zmniejszałby się do kwoty 178 
del. w r. 1926. Rocznie Ameryka musiałaby, w 
myśl powyższych projektów, wydawać na woj­
sko 5W:987,0(X) doi.

Oftojałua Ameryka must oprzeć się na a r
no, — a dowiedzieliśmy się « tem z ^  prze- mji — przymusowo werbowanej i nie może
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stosować systemu szwajcarskiego, bo doświad 
czenia byłych żołnierzy, z wielkiej wojny, są 
tego ridźaju, że z tych 3 czy 4 uiiljonów ludza 
żaden by aię dobrowolni® do służby wojsk - 
wej nie zaciągnął. Taka była — słodka i

Obłuda Ameryki burauarcyjiaej, jej rządu, 
jej prasy, je przemysłowców i 1 upców — una- 
zała się w całej swej ohydzie.

Zanim „ulegaliarwano" pobór do wojska 
I później w czasie akcji werbunkowej rząd, 
organy stanowe, miejskie, prasa, teatry, pry-

£atne stowarzyszenia, słowem wszystko, czem 
asy rządzące rozporządzają — używane by­

ło do wywołania bojowego entuzjazmu w du­
szach młodzieży amerykańskiej. Zaklęcia na 
ojczyznę, gęsto popierane daleko idącemi o- 
bietnAcami, treści moralnej i materialnej, roz­
brzmiewały dokoła. I pra wie wszyscy popiso­
wi—uwierzyli. I prawie wszyscy—srodze sie 
rozczarowali.

Po zawarciu rozejmu, niebawem jeden o- 
fcręt za drugim przywoził nowe tysiące „wete­
ranów wielkiej wojny" — zwycięskich.

Po ulicach wielkich miast odbywano po­
chody, zbierano oklaski, kwiaty, owacje.

A im częściej pułki i dywizje maszerowa­
ły przez ulice miast, tern mniej rzucano im pod 
nogi kwiatów, tern ciszej wiwatowano. Boha­
terstwo spowszedniało...

W kilkanaście tygodni, które upłynęły od 
dnia owacyjnego przyjęcia, — żołnierze naga­
bywali solidniejszych obywateli, wychodzą­
cych z teatrów lub restauracji — o datki, a 
wreszcie ooraz częściej zdarzały się (up. w 
Chicago) napady bandyckie i rabunki — do­
konywane przez bohaterskich pogromców 
HunnówL. „Zwycięzcy" wrócili do ojczyzny— 
by w daremnym poszukiwaniu pracy — cier­
pieć głód! Przejście bowiem od pradukoji wo­
jennej do pokojowej zaznaczyło się silnym 
kryzysem na giełdzie pracy. A w tym właśnie 
czasie najwięcej wojska roapuszczauo. Arna- 
łyka haniebnie złamała słowo, dane swym 
synom, obrońcom i bohaterom ł

Ostro też ganił senator Chamberlain po­
stępowanie mimisterjum wojny i wykazywał 
zgubne skutki tego dla dyscypliny i ducha w 
airmji. Dzieje się to jednak trochę zapóżno.

Rozpuszczani żołnierze obnoszą w eercu 
gorzki zad — do wszystkich, a jeden z nich, o- 
pisując w „Chicago Tribune" (największym 
dzienniku republikańskim aa zachodzie) tak­
tyki prusacze oficerów airmji amerykańskiej, 
Bakońozył swe wywody następującą sentencją: 
„Jeżeli jeszcze raz będzie wydana komu wojna 
i armja konskrybowania, zabraknie jej dwóeh 
ludzi: tego, co po mnie przyjdzie i mnie".
I w ten sposób rozumuje przynajmniej poło­
wa z trzech midjumów młodych, wysłużonych 
Żołnierzy t

Admirał Sims, który dowodzi? amerykań­
ską flotą na wodach europejskich, stał się bo­
haterem olbrzymiego skandalu politycznego 1 
grozi mu „aiehoaorows" usunięcie ze stano­
wiska.

Admirał 8im# bowiem ośmielił się po­
wiedzieć, te głównodowodzący Pershing wca­
le niewiele przyczynił się do zwycięstwa, te 
Anglja na wojnie wyszła najlepiej, a ni-edo 
łęstwe amerykańskie było tak wielkie, że ca­

łą armję amerykańską musiała Anglja na 
swoich okrętach do Europy przewieźć, bo a- 
merykańsikjcih transportowców nie było—

Musiało być sporo prawdy w rewelacjach 
ow«go admirała, skoro sekretarz marynark: 
wygotowuje nowe przedłożenie dla kongresu, 
w którymi domaga się stworzenia fioły wojen 
eej, składającej się z 940 okrętów, czyli trzy 
raey większej, jak w okresie wojny. Na samą 
jedynie naprawę i przeróbki starych okrętów, 
departament maryaarki żąda 27 mil jonów doi. 
kredytu.

Plan ten ma wejść w życie już w połowie 
b. r. Innymi słowy, „Liga narodów" swoją 
drogą, przymierze angłirf rank o-am ery kańskie 
swoją drogą, a interes Ameryki, zwłaszcza wo­
bec przymierza angielsko-japońskiego — tak­
że swoją drogą!

Właśnie ukończony został w Ameryce 
cenzus, czyli spis ludności, odbywany co 10 
lat. Jeszcze nie ukończono obliczeń, ani nie o- 
publikowano liczby mieszkańców itp., nato­
miast dowiadujemy się z biur statystycznych 
podatku dochodowego, że w pierwszym roku 
wojny przybyło Ameryce 1,476 tniljonerów, w 
drug’m roku zaś liczba ich podwoiła się.

Ogółem żeruje w Ameryce około 6,500 
milionerów, z których 300 uważa sdę za ban­
kierów, 3500 za „kapitalistów", a reszta za fa­
brykantów i wytwórców.

Mimo to w Ameryce 6,000,000 dzieci w 
wieku szkolnym karłowacieje umysłowo i fi­
zycznie — z braku należytego odżywiania się, 
a szeregi nauczycielstwa ludowego i średnie­
go prze: hdzają się ooraz przeraźliwiej, bo 
płacone pensje nie wystarczają na utrzyma­
nie. Justyn.

Jeszcze w sprawie świadczeń 
wajennjGb leharzy.

W wprawie ogłoszonych wczoraj przez nas 
uwag, grona lekarzy otrzymujemy garść infor­
macji.

Wina ehaotyezaości i nieprzestrzegania ja­
kichkolwiek najelemenitarniejszych zasad spra­
wiedliwości w powoływaniu lekarzy do świad­
czeń osobistych leży wyłącznie na Ministerjum 
Zdrowia. Ono to przesyła listy mających być 
powołanymi do Departamentu Sanitarnego 
Miniatarjmn Wejiay, które nadaje już tylko dal­
szy bieg sprawie. „Brak systemu" w powoły­
waniu, na który skarżą się wspomniani leka­
rze, lest może właśnie „systemem", stosowa­
nym w tej sprawie przez urzędników Ministo- 
rjum Zdrowia, na których nadzwyczajną obfi­
tość niedawno wskazywano z trybuny sejmo­
wej. Skargi wię# swoje lekarze winni skiero­
wać pod adresem swych kolegów, prasujących 
w Ministerjum Zdrowia, którego kompetencji 
chcieliby wszak oddać wszystko, oo tylko ma 
najmniejszą atyraaość z światem lekarskim, i 
od nich żądaś przestrzegania sprawiedliwości. 
Inna kwestja, jak tu zachować bezstronność. 
O tym pomyśleć musi kierownik Ministerjum. 
te  łatwo byłoby zachować w powoływaniu pe­
wien logiceny porządek, o tein świadczy mo­
bilizacja prawników, którzy potrafią wćduca-

nie lepiej powodować się sprawiedliwością 
ńkcro, jak opowiadają, postanowiono przede* 
wszystkiem powołać ludzi młodszych, kawale 
rów i ludzi bezdzietnych. W ten sposób moż 
nabjr i z peśród lekarzy kolejno powoływać 
ewentualnie kolejno wysyłać z miejsca stalegi 
zamieszkania: 1) lekarsy młodszych, których, 
jak twierdaą ich koledzy, sporo jest w War* 
ssawie na stanowiskach lekarzy wojskowych, 
wifLienayeh (!) kolejowych, miejskich, w Mt» 
aistwjuim l ł. p., i których bez jakiejkolwiek 
szkody łatwo możne by zastąpić przez lekarzjf 
starszych; 2) kawalerów i panny; 8) lekarzjf 
bezdzietnych j nie mających dzieci na wycho* 
waniu; 4) takich, którzy, jak wspomina owa 
grupa lekarzy, juz dwukrotnie byli na wojnie.

Wszyscy muszą spełniać swój obowiązek, 
lecz, jak inaczej go będą spełniali, jeśli będą 
pew-ni, że niema wśród nich uprzywilejowa­
nych, którzy „dekują się", siedząc na miejscu 
i spokojnie prowadząc swoje interesy, gdy 
inni, mniej doświadczeni i praktyczni, a w po­
jęciu pozostających „głupi" pracują. Może to 
wreszcie otworzy oczy lekarzom na potrzebę 
zorganizowania się w celu ochrony ich intere­
sów najżywotniejszych, a sądzimy, te i władze 
byłyby zadowolone, gdyby im tego rodzaju or­
ganizacja przyszła z pomocą, wykrywając „de­
kujących się" i grożąc moralnie w razie stron­
niczości w wykonywaniu U3tawy.

KrW bie zajścia w E p n i t .
Dnia 3-go marca pracownicy kolejowi 

węzła Dęblińskiego zauważyli, te  handlara 
wieprzami, ładuje słoninę na wóz z zamiarem 
wywiezienia; wobec braku tłuszczów wóz za- 
tizymali, a aioi nę zh zyli do miejscowego 
akłepu kolejarzy.

Dnia 4 marca r  b piawwnicy wydziału 
mechanicznego zauważył p<d ścianą budyń* 
ku kolejowego kusze ze słoniną; ponieważ 
nikogo przy nich nie było przywieźli ją rów* 
aież do swego sklepu.

O godzinie 3-ej po południu tegoż dnia, 
pod sklep przyszedł komisarz straży kolejo­
wej, Jankowski z dworna plutonami strażni­
ków i zażądał od prezesa sklepu p. Tatruopol* 
akiego wydania sloumy. Z powodu niewyda- 
uia klu sza od sklepu, Janikowski dobył 
szabli i dał rozkaz strzelania i bicia, a sam ru­
szył na garstkę kupujących. Za nim ruszyła l f 
straż kolejowa, strzelając i bijąc kolibami <K 
becnyeh. i

Ofiarami zajścia są następujące osoby; "
1) Olek Rouian, robotnik Dśpot (rozbicłą 

g ło w y ); 2) 4laxak Józef, robotnik drogowy 
(postrzał w głowę), 3) Józefowicz, uczeń, syn 
rewi-danta (postrzał w nogę); 4) Badał Jan, 
blacharz (postrzał w ranną nieettkudiiiwy); 5) 
Tarnopolski A leksander, prezes sklepu (po­
bito kolbami lak silnie, źt aż pokaram* kara­
bin); 6) Kalińeka, żone murarza (uderzona 
saabią); 7) Jakubowski Fransisaek, ko tiara 
(pobity kośbami); 8) Szusfckoweki Piotr, »o* 
bo-tnik składu (pobity kolbami); 9) Jakubów* 
ski SUuiisłtiW, maseyntota (pobity kolbami); 
10) Sbezepeńsłd itenietow, prezes kola (ude* 
rauuy kolbą piny drugim roakazie). Oprócz te*'

to Mi
„Wszyetko stracone, prócz honoru" — z 

dumą pisał w liście de maiki Eraawazek I po 
klęsce pod Pavią.

Zaeię rodzina Romanowów, po tern, Jak
rewolucja rosyjska pozbawiła ją aietylko glo 
wy, ale także wszelkich zaszczytów, tytułów, 
rang oraz dóbr ruchomych i nieruchomych, bę­
dzie takie mogła z dumą rzec: „Wszystko atra- 
oene, prócz... ogrodów owocowych pray pałami 
Łazienkowskim w Warszawie.

Gdy ucichnie huragan wojenny, gdy eza- 
ey się unormują, otworzą się granice i wszyscy 
wrócą na opuszczona miejsca, niedobitki licz­
nej ongi rodziny Romanowów, pozbawień' 
dworów i pałaców w Rosji, wrócą do Prywi- 
ślinjfl szlakiem utartym i udeptanym przez ich 
licznych satrapów, osiądą w ogrodzie owoco­
wym przy Łazienkach i w ciszy i spokoju spo­
żywać będą owoce z drzew, które mądra i u- 
ąłużna, a przedewszystkiem cudzą własność 
szanująca, biurokracja polska zwróci prawym 
właścicielom.

Zaś byli wielcy książęta 1 byłe wielkie 
księżne 1 księżniczki, którym „gościnna" Pol­
aka rychlej przywróci tytuły i zaszczyty, niżeli 
prawa tym buntownikom i „mjatieżulkom", 
oo za nią krew przelewali, poznają aię na rze­
czy i hojną dłonią wynagrodzą dobrowolnych 
atróiy carskich drzew owocowych.

Bo takie prsywiątanie, taka wierność mu­
si być przedewszystkiem wynagrodzona.

Bo prawo własności — to święta rzecz.
„Oplaja" wprawdzie m a i uiaaje pewne 

własności, których nie uważa za ś w i ę t e ,  ale 
dzieje 8>ą to tylko w tych wypadkach, kiedy 
w grę wchodzą wyższe eete, cele „bogoojczy- 
laiane".

A zatem z dobrodziejstwa prawa własno­
ści nie może koraystać palto ministra rz ąd u  
ludowego, ani jego zegaręjr, ani nie co lego.

ministra, jest. Z ochrony świętego prawa 
własności nie korzysta także prywatny li*t po­
sła socjalistycznego, choćby był pisany do wła­
snej, rodzonej żony.

Nieznajomość tych wyjątków w świętem 
prawie własności oraz iaki właśnie list, który 
„ P «yP *d k ow o“ znalazł się w posiadaniu bia­
łostockiego „posła" Dymowskiego spowodo­
wały niebywałą burdę w Sejmie.

Żal było patrzeć się na posłów socjalistycz- 
uysh, zaciskających pięśoi i zgrzytających zę­
bami z oburzenia aa... język polski, na biedny 
język polski, nie posiadający w słowniku do­
syć mocnego wyrażenia dla napiętnowania cho­
rego na atrofj-ę moralności „posła". Wszyst­
ko, co im wewnętrzne oburzenie wyrzucało 
przez usta, wydawało im się zbyt bladem, zbyt 
jołowem, zbyt stabem, zapominając w chaosie, 
jaka się wytworzył, że stawiając przed każdym 
epitetem, jakim obdarzali „bohatera chwili", 
dodatek „arcy", byliby o wiele- blitoi prawdy.

Żal było spojrzeć na klub Mieszczański, 
kióry tak piękny kwiat aa swoich grządkach 
wyhodował.

Żal było takie l p. Marszałka, który na py­
tanie „bohatera": Czy p. Daszyński ma pra­
wo uiywać słów „kanalja" 1 „slodaiej" — ais 
może dać ani twierdzącej, ani tymbardziej 
przeczącej odpowiedzi i jedynie ze wzgiędu na 
powagę Sejmu pro* o nieużywanie podobnych 
epitetów.

Żal było 1 samego bohatera „pcwła" Dy­
mowskiego, który całą swoją zamasaystość w 
jednej chwili straail i którego miejsce, za­
miast w Sejmie, powinno być w instytucie w 
Studzleńcu. Najwięcej żalu zaś budził poseł 
lubelski, to w. Tadeusz Dymowski, który ma 
nieszczęście nosić to samo, oe „bohater" na­
zwisko.

Doprawdy, dobrze uotynił Sejm, uchwala­
ją* przed kilkoma miesiącami ustawę o aui'a- 
nie nazw'sba. S&anowny poseł lube leki powi­
nien skwapliwie z ustawy tej skorzystać, 
nUżO te# drogą anonsów w. gazetaeh do-

IGi

siąpić tak, jak to ucaynłł pewien kupiec war­
szawski. L

K iedy  książę Karol Fryderyk duński po­
wołany został aa troe Norwegji, 1 objąwszy 
r z ą d y ,"  p r z y  brał imię Hakoaa VII, w jednam Si' 
pism pojawiło s ę  następują.® ogłoszenie: 

„Niniejszym podaję do wiadomości 8xan. 
U jenteli, iż egzystująca od lfct 18 firma mo­
ja z królem norweskim RakooemVll nie ma 
nic wspólnego. Z poważaniem R. A. Kon, hui“ 
towy i detaliczny aklad przyborśw krawiec* 
kich".

Tak postąpił mądry 1 przewidujący kw
piec, dbały o s^e nazwisko, e firmę swą.

Bo lirma to takie swego rodzaju święte 
rzesz i kupies dbający e swą firmę t o dobrą 
markę w świeeie handlowym, gdy raz epa* 
rzy się na pewnej traanakaji, drugi rai tegd 
samogo interesu nie tknie się. Dlatego klep* 
skim i aieprzew-uują-ym kupcem jest na»« 
rząd, który rax sparzywszy się na military***’ 
eji elektrowni, spróbował znowu zmilitaryzo* 
wać koleji. No i w rezultacie mamy strajk kd* 
lejowy.

Na oieesrtsęćJw drużyny ratownicze nt*
będą mogły zastąpić k< leja rzy, gdyż świeżą *i« 
w pisaniu recenzji watraluyeh dla „Gatet/ 
Warszawskiej", naczelnego organu endecja 
któreg i krytyk i recenz-eut p. Pieńkowski * a ^  
nie n ebawem k rzystać % siedmiodniowe?’ 
odpoczynku prayarostwego, jako ohara... 
nośoi słowa. I

Sprawa wytoczona przez dyr. ftzyfmaoa 
kierownika literar k tgo p. Le<ina Ssfailler* J  
Pieńkowskiemu, któ.y „psjrtoli" krymki i r 
cenzj* dla „Gazety V\siszewskiej" była drui*.
sensacją sklicy w ub egłym tygodniu.

Powiadają, te kiedy oskarżony aipo»*‘- 
pomiędzy świadkami, zeznającymi prze*1* 
niemu, p. W. Rabekiego, chciał aa»-oteć: * 
Brotus e, przeć wkc mnie. W porę , 
ugryzł się w język, gdyż priypomaiałW t 
Jul usze Cezara, m*konania!s wystaw10®** 
prae* Teatr Polski ««*»«» *°m ’

*



'I'TT. VI R O B O T N  i  K“ n i e d z i e l a ,  28 m arca m u  r.

jo było wielu ioych, których nazwisk nie wy- 
ieniam y.

Ma odgfoe strzałów l sygnalizowania paro- 
iw, zbiegło snę około 5U0 pracowników i  

iziećmi i żonami. Jankow ski rozkazał przy­
nieść szeregowcowi Kowalczykowi łom żela­
zny i rozłamano dw ojs drzw i w Stowarzysze­
niu, poczem wyniesiono kosze ze słoniną na 
lurmauiikę przez straż i chciano odjeżdżać.

Pracownicy etaaewezo zaprotestowali, 
mówiąc że słoniny nie oddadzą, na oo Jan ­
kow ski nie dając rozkazu roze-jścia się zebra­
nym, rozkazał powtórnie strzelać. Gdy straż 
kolejowa już wymierzyła lufy do zebranych, 
dzięki taktownej i energicznej postawie ko­
m endanta st. Dęblin, por. d r. Fasta i obecnych 
k ilku  oficerów rozkaz został odwołany, a pra­
cownicy kolejowi słoninę z fury zabrali z po­
w rotem  do sklepu.

ł Pod wrażeniem przelanej krwi aiemerwo 
srani pracownicy zatrzymali ruch kolejowy, 
staw iając jako żądanie natychmiastowe aresz­
tow anie Jankowskiego, oddanie go pod są-d i 
(wyjaśnienia przyczyny krwawego gwałtu. Na 
interw encję miarodajnych czynników st. Dę­
b lin  przyjechał specjalny pociąg * Radomia z 
iwioeprezesem p. Krzyszkowskim na czele i 
por. i  0 . K. T. W. i p. d r. Hennerem. 

i Po wysłuchaniu przedstawicieli i zgro­
madzonych, obecuych przy zajściu oficerów, 
żądaniom pracowników zadośćuczyniono. Jan­
kowskiego aresztowano, poczem po przem ó 
iwieniach postanowiono o godz. 11-tej ruch

Zgromadzeni uchwalili następującą rezo­
lucję i proszą wszystkie Koła o poparcie.

Surowego i przykładnego ukarania Jan- 
i fcowakiego z opublikowaniem tej sprawy i wy­
m ierzonej kary w pismach. Natychmiastowego 
usunięcia funkcjonariuszy straży kolejow. i od­
dania  ich pod sąd za okropne znęcanie się przy 
ta jśc iu  nad pracownikami. Wobec tego, ża 
straż  nie przynosi koleniotwu żadnej korzyści, 
u  naw et jest ciężairem i utrzymywana jest w y 
łącznie d la  spraw politycznych i przeciw pra­
cownikom kolejowym, żądamy natychmiast u- 
ęunięcua takowych, zamieniając ją  w ojekien.

Z prowincji
Radom.

w  dato 7 marca r. b. w wMkieJ Młł „Domu 
Jjttóowego- odbyto się olbrzymie zgromadzani* lu­
dowe, na któmn pi-wnniawial to w. po*. Bari tok i. 

I z ab ramie zagaił Iow. dr. Foryś, prezydent mia- 
pU Kadounia i aupropoiwwał aa praewodiuiiGiąeego 
Iow. Grzocaroweliiogo. To w. Barlieki w dwugo- 
.tłaonneim prawno wismiu wykaaut konieczność za-
Wtirc* pcikojin, którego truk pragną rzeoae praoują- 
śego ludu Po wyiluctuuiiu praouiówienia, zebrani 

] ąr ltesbi* przcozio J)(joo przyjęd  jaduog tośua  na-
• •tąj>ńi®cą rezolucją:

Wop&a Polaki z Roeją sowiecką juś dawasi 
itraoila charakter ohivuay, poelii*iwują« ty­
siączne ofiary w ludziach i olhu-zymie środki 
m aierja lne , uniemożliwia uruchomiani® wnr- 
te ta tu  pracy, przemysłu j rolnictwa, uieustaia- 
ttie poguowa stan apcowizacyjny kruju, sąwtyja 
(rozwojowi paskarstwo. i doprowadza oaly na­
ród  do grani# oetatecanego wyczerpania.

Pokojowa nota Rządu sowieokiego z dnia 
89 stycznia r. b. jest dostateczną podstawą do 

liwasczęcia natychmiastowego z *t'ra rokwwan 
(pokojowych. Za nadm ierne zwlekanie & odpo- 

( ’W lsdiią, w które# powinien być oaaaczony 
Ściśle czas, miejsce i zasady rokowań, zgroma- 

jłdzeni czynią ódjjowisdwalnym Rząd Polski,

Jak rów nież petp iają  tajność posiedzeń w 
ej sprawi® kom isji do spraw  sagramcz- 

'fhyoh, tajność, k tóra  zasadniczo przeczy 
•hajakUwuwi detasokratycanej Repubiiki Pol­
skiej. Wobec tego zgromadzeni wi*eowmi*y 
gotowi w każdej chwiśi do czynnego poparcia 
Usiłowań pokojowych wzywają 2»wią*®k Pol­
skich Posłów Śort&iistycanyoh, aby najauergz- 
raniej *w u « ał Rząd do domża rychłej odpowie 
d u  na notę i  dnie 28 styrania, »by dusnagal 
się  zupełnej jaw nośn rokowań pokojowych. 
Egromadznui domagają się pokoju a Rosją ®o- 
Jęieaką, opartego nie na gw ałds i przemocy, 
łeoz na waaye#un«#u poi w  umieniu aię w Bll śi 
laiczom nieskrępowanego praw a ludów do sta 
baw ienia » sobie i o własnym losie'*-

Wiecsoee* tegoć dnia ®dby< cię ,,Wieczór pro- 
f t o ł a r j a c k ł n a  którym tow. Barlinki w pięknem 
ynauuówieniu skreślił kistarję sztuki, oraz jej po- 
tteseby w stosunku do różnych grup społecznych. 
(Po przsmówieaia robotnicy radomscy wysłuchali 
kńęknyoh monologów, deklamacji i pieśni, nagradza­
ją*  wykonawców rsąsistemi oklaskami.

keMMwsyś uaJeśf, że proletariat m. Radomia 
ndetyiko w spraw ach matsrjaloyob jeat najęty, lecz 
1 “ad dvt«hową stroną prasuje. Ostatnio rozpoczęli­
śm y Uchowę sceny ludowe#, którą choć z trudno­
ścią lacs mamy praw ic na ukończeniu. W ielkie *a- 
gługi P°h)śyi tu  niewyczerpanej energii i #ily woli 
tow. SzpakoweW, który z groery adohd sbudować 
dzielę 0  łd lkftfłaiasiąrtyaięatinitj wartości

, Badomianin.

daraeń, mogących aaerazy ogól zainteresować. Obe­
cnie mieliśmy Ailka wypadków większej doniosło­
ści.

Prjedewezyslkicm Komisja Cennikowa, zlo- 
iona s przedstawicieli mii jo® owych klasowych Zw. 
aawod. 1 Rady Del. Rob., przeprowadziła cennik, 
Irtóry wweedł w życie od 1C stycznia, a który pod­
nosi zarobki robotników niewykwalifikowanych do 
8® marek dz;emvie (minimum płacy we wszyst­
kich fabrykach i na robotach publicznych), robot­
ników wykwalifikowanych o 65%, czyli do 40—46 
mk. dziennie. Ponadto fabrykanci zobowiązali się 
aoirganizowaó od do. 15 tnau-ca aiprowjdowanie ro­
botników w artykuły pierwszej potrzeby po cenach 
przystępniejszych i stałych. Obecnie czekamy, czy 
przyrzeczenie ze strony fabrykantów dotrzymane 
będzie, bo w takim razie cala umowa stałaby się 
nieważną.

W styczniu Minie*, robót publicznych (Min. 
bezrobocia publicznego) zawiesiło dalszą budowę 
tortu we Włocławku i zwolniło z górą 5tX) ludzi. 
Przerwanie robót nastąpiło skutkiem zalowu wodą. 
Kiedy bowiem we właściwym czasie zarówno ro­
botnicy, jak i miejeoowo kierownictw budowy 
portu domagało się zwiększenia kredytów i rozsze­
rzenia pracy celem budowy watów ochronnych, Mi- 
nieterjum odpowiedziało zmniejszeniem kredytów 
i usunięciem części robotników. W ten sposób u- 
niemożłiwiooo wybudowanie tam i zmarnowano z 
górą 3 miljoay mk., jekie już wydatkowano na ro­
boty portowe. Trzeba zaznaczyć, że budowa portu 
wo Wlociawiku jest konieczna ze względu przede- 
wszy&tkiem na ożywdany ruch handlowy i przemy­
słowy we Włocławku i okolicy.

Pomimo ueilnycL starań i zabiegów, zarówno 
robotników, jak i zarządu miasta, r'którym tow. 
nasi mają poważny wpływ, nie udało się skiondć 
Miiateterjum do uruchomienia innych robót. Rada 
Miejska, ua wniosek naszych tow-raaysey, zagroeila 
ustąpieniem.

Zachęceni priyWodem rządu, nasi biedni fa­
brykanci skw apliw ie korzystają z nauki jaką itn 
daje Min. Robót publ. i nusowo wymawiają robot­
nikom pracę w celu likwidowania przedsiębiorstw. 
Na pasku więcej można zarobić. I tak p. M. Bojaó' 
ezyk, pomimo, ie posiada czynną dolychczae jedyną 
cegielnię na Włocławek i okolicę, likwiduje awoje 
przedsiębioaslwo, usuwając robotników', a właści­
wie sprzedając robotników wraz z resztą pozosta­
łej cegły. Urządza się w ten sposób, że nie sprze­
daje nikomu większej ilości cegły, jeżeli tea od 
niego robotników nie zabierze. To samo tyczy aię 
iabr. cykorji Ferd. Bohma, której właśoioiei, p. Ej- 
ohoowald ma pieniądze na karty i oe.bieto przyjem­
ności, ale niema na kupno korzeni i fabryka stoi. 
lane łabrykt, jak lajansu, foruierów, nie mają zuów 
węgla, jak twierdzą ich właściciele.

Nędza robotnikowi coraz bardziej zagląda w 
oczy i rad nie rad, musiał iść 2 marca i manifesto­
wać, dopominać się pracy, chleba i zakończenie 
wojny. To te* icbrał się tłum około 4 tye ęcy oeób 
pod starostwo, gdzie delegaci obszernie przedsta­
wili bolączki głodnego prolstarjatu. Ale co to po­
może. Tylko potężna organizacja robotnicza i świa­
domość ogółu robotników położy temu kres. Miej­
scowa kołtunerio, której wyrazem jest „8*owo Ku­
jawskie", aż wyta * wściekłości i nawoływała swo­
ich zwolenników do wyrzucenie naszych łowairzysuy 
* Magistratu, bo jak oni śmieLi pójść i dopominać 
się o pracę, o Chleb, o zakończanie wojny?! P. puł­
kownik Oromwyóaki. który togo tytuhi dosłużył się 
w carskiej annji, agitowoł rekrutów na komisji po­
borowej do wyrzucenie uaaeych towarzyszy t  Ma- 
gkoiiitu, nazywał ich bolszewUxmi i kazał rokru 
tonn 6 lad wojować, bo tak być musi (wojowniczy— 
ale dlaczego on na front nie ideie, ho?). Pewno z 
Mikołajem II, albo z Kolczakiem i De alk i nem (oi 
oeta/tnh to starzy znajomi z moskiewskiej am jl) nie 
ohctsilby wojować.

A pasek kwitnie. Patriotyczni ptukaree nasi. 
biedni ateiruamia, żądają od 800 do 1000 UMerek i» 
korzec pszenicy, e xa żyto 400. &'X>. 600. jak się da. 
Pen starosta ich oeuaędaa, po miano uchwalonego 
eekweeku, miaotu grozi głód, be ehłeba już niema.

Liczba zorganizowanych towarzyszy polityce- 
nie wynosi w powiecie bialskim okoto 1.500. Rad­
nych socjalistycznych przeprowadzono przy ostat­
nich wyborach do grain 82. Stan organizacji zawo­
dowych przedstawia się następująco: Związek tka­
czy około 4,000 członków. Związek metalowy około 
3,000 członków, Związek murarzy około 1,000 czl, 
Związek robotników drzewnych około 1,000 czł. 
Związek robotników rolnych 954 cal., krawców i 
saewców 6J0. Iunych zawodów 400.

Kolejno przemawiali tow. tow.: dr. Grraą, 
Wippel i Limert. Przyjęto następującą rezolucję:

„Powiatowa konferencja P. P. S. solidaryzuj® 
się z pro le tar jatom całej Polski, oi-ae z uchwalą Ra­
dy Naczelnej P. P. S. i oświadcza, ie  w interesie 
całego narodu polskiego leży, ażeby rząd natych­
miast przystąpił do rokowań i zakończenia wojny 
a Rosją.

W tym celu powiatowa konferencja poleca Se- 
kxelarjatowi P. P. S. zwołacie wiecu w Białej a 
porządkiem dziennym: pokój ,czy wojna. W sprawie 
śląskiej konferencja solidaryzuje się z proletaria­
tem polskim aa Śląsku, przyłącza się do ogólnego 
protestu przeciw gwałtom czeskim i jednostronne­
mu traktowaniu sprawy plebiscytu przez Komisją 
międzysojuszniczą".

Następnie przystąpiono do wyboru nowego ko­
mitetu. Wybrani jeduomyśiudo zostali towarzysze: 
dr. Gross, Pająk Antoni, Czcdeor Józef, Góralik Fer­
dynand, Perohał Staniole w, V>><aat Franciszek, Mea» 
drak Filip, Kliaz, Oima Jan, Trybuła Edward i  
Wippel Józef. +

Konferencję zamkną? tow. Pająk okrzykiem: 
„Niech żyje Polska Partja Scojalistyczaa",

Włocławek,
(K o rw p o n d w i^ i wiasIla).

Dawno juś nio uwimaanaty^^  fcor^yoad^j. 
ąji s Vr'iie#lawka w #**#)■ -AsbatoJśai", a to a po- 

Jumię tego, ie  « a «  o** »*e*»itor i to mU bpto w

LRtlKśśUjiBi
’(K-orespou-dencja wła*na).

Ludność zamieszknla ua Chełmazczyżuie prze­
żywa bardzo trudne chwilo. Dzieje eię to z powodu 
wyguaaik tej ludności przez rząd carski do Rosji. 
Obecni* większa część wygnańców powróciła do 
awych ojczystych zagonów i chce aię wziąć do pra­
cy rolnej. Ni* mając środków, udali aię do władz 
miejscowych, al.y otrzymać pomoc w postaci na­
sion i narzędzi rolnlozyt-h.

Lec# władze miejscowe nie mogą w tej spra­
wie lun pomóc bo w oełyia okręgu brak narzędzi > 
nasion do zasiewu. Mamy nadzieję, że Miwiauerjum 
rolnictwa i dóbr pańjtwowych przyłoży suuań do 
tego, ażeby dopomóc tej ludności i w te* sposób 
przynieść korzyść uietyiko poatakędo.wsunjpft, ale i 
całemu państwu.

kii m m .
(Karespondenicja własna).

W niedzielę 29 lulego r. b. odbyła się w Białej 
w sali Sokola konferencja powiatowe P. P. S. Kon­
ferencji przewodniczył tow. Czader. Delegatów 
przybyto 38. Tow. Pająk zdał sprawoadaoie * dzia­
łalności Sekretairjetu, wedli-g którego w reku u- 
biegiym odbyto się egółem gę zgromadzeń publio*- 
*ę cfts, 4 d e w a s ł r M js  u lz o n s , 8 i g r c m d i f  a k  oe- 
saśełsi*. * hoof er wieje pejjyifctofji i % gp^dźeń  
Jssraśirtu ssśericroweęn

Irocila pclityczai.
Wczoraj odbyło się posiedzenie C. K. 

na którem  rozważano spraw ę rokowań poko­
jowych i ewentualneigo udziału w nich przed* 
atawiciela Związku polskich posłów seejaiU 
stycznych.

*  *  *
Wczoraj po posiedzeniu sejmowem od­

było się p lenarne posiedzeuie Związku Pol­
skich Posłów Socjalistycznych, z powodu straj­
ku kolejarzy. Klub ogłosił się w perm anen t#  
na czas strajku.

•  * •
Dowiadujemy się, ie  rokowania pokojo­

we prowadzić będzie m in iiter Patek. Na cze* 
le  delegacji wojskowej, która weźmie udział 
w rokowaniach, stać ladzie  gea. Sosnkow#kL 
Naczelnik państwa przebywać będzie pidrza* 
rokowań w jednem  z miast białoruskich. Ro­
kowania ntają być prowadzone w szybkiena 
tem pie, tak, by skończyły się w siągu dwóch 
tygodni. Oficjalnych zaproszeń do posłów* 
którzy mają brać udział w rokowmiiah, j« s»  
cz® m e wystosowano.

*  *  *
Ntejednolkrolnie Jul wakaatywalldray ua 

taijemnicz® poduóżo członków i kturjeców rói- 
uych ,pnisji“ reakcjonistów rosyjskich, stacjo­
nowanych w W arszawie, a podobno i  akiredjf 
kowanych przez Rząd pilsłd .

Piealiiiay o podróditch do Berlina. Obe­
cnie należy z kolei pisać i o innych celach po­
dróży reakcjonistów rosyjskich, tymbwdiziej, 
że po nieudalym przewrocie Kappa i po spale­
niu na panewce nad-?.!?!, jaki a z ty m przewro­
tem łączyli reakcjoniści ■\>sy.:*ey, Berlin stu-adl 
pirzynaitnniioj chwilowo na aktualności.

Otóż obecnie daj* się zauważyć wzronło* 
ny ruch kur jerów rosyjaddeh również w ki®* 
r u tuku stoli cy B obrińskkh, a przede*
wazystiki&m w kierunku Prag'. Jeśli weźmie­
my pod uwagę okoliczność, Ło Czesi chcąc re­
alizować „czeski korytarz" dio Rosji, popierają 
b. wydajnie reakcjonistów rosyjskich, szca®* 
gólnie w ich tenden jach antypolsktoh —- to dla 
nlk<'go nie będzie dziwną nasza ciekawość, 
jeśli otwarcie zapytamv p. pułkownika Diii* 
a misji rosyjskiej w Waa-saawi® w jakim cha* 
raktesrae i z jakiem! aprawanni jtżdaił i® Pj3®* 
gi 1 prze* P ragę? ,

•  * *
Wydział Prasowy Ekspozytury Zarządy 

Cywilnego Ziem W schodni uk podaje do wia­
domości, oo następuje: ;

Na 106 posi»dzeniu S tjm c, w dniu 19 gro* 
duda 1919 r. zapadła na wnio»*k po»la ks. Lu* 
nosławsklego uchwała, wzywająca mitu itr® 
Skarbu, aby przedłożył Sejmowi tprawoadar 
nie raciiurdcjws z sum wy{>l;:«onycih n a  #el* 
Zarządu Cywilnego Z. Wrćh."

19 marofl 1920 roku Szef S ikcji Skarbo* 
wej K oausarjatu Gen. Z. W. w Wdui* złożył n® 
ręce pnzudztawkiela Kom. Gen. w Warezawi® 
dla pjxedsiawieniitt M aiiskowi Siimiou balans 
ogólny Zarządu Cywilnego Z. W. za rok 1919. 
Sprawozdam* to obejmuje 23 zaszyty i kilka 
dodatkowych tablic. Bilans aprawocdnwczjt 
zlożuny Ziostri ministrou Skat bu.

\Y ten sposób, pokouuw&zy nadzwyczajna 
trudności, wśród których niedomagania ko- 
uiuiwkacyjne i brak pocsiy saczególuiej daw a­
ły się odczuwać, Zarząd Cywilny złożył spraw- 
dzainy <knvód stanu orgaiuzarii sl.-ai-Wwej t  
rachunkowej na obsaa-rzo Ziem Wschodnich. 
Jocwrocceśiiio w piśmie m m  do prezydent® 
iniijiiistiów, douo.-ząceoi o łokcie złożem® mi* 
ntolrowi Skarbu bilaniwu za lTik 1919, 
sthwicial Koua. C entralnego prosił o wyw«®
gle wpły wu na rychUaiao aoe-flaaiaowamia iu
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Ziemiach Wschodnich najwyższej Kontroli 
■Państwowej, j  , j j  , ,v ; ...

*  *  *

Łotew ski m inister spr. zagr. Meirowicz 
oświadczy! na koniereucji prasy w spraw ie 
sojuszu państw bałtyckich, co następuje: So­
jusznicy pragną zgrupow ania się państw bu­
forow ych. A nglja i Wiochy pragną zbliżenia 
%ię F lnlandji, Estonji, Łotwy i Litwy. Francja 
i  A m eryka pragnęłyby widzieć pomiędzy Ro- 
* ją i Niemcami grupę: Łotwa, Polska, Rumu­
n a .  Sojusznicy naogól przywiązują wielką 
Wagę do roli Polski i Łotwy w sojuszu prze­
ciw ko tendencjom  Rosji i Niemiec. Łotwa nie 
B o ie  się bezwzględnie przyłączyć do jednej 
I  tych grup. Najbardziej pożądany byłby zwią­
z ek  państw  od F inlandji do U krainy. (PAT).

•  *  *
Łotwa uznała de  facto niepodległość rzecz­

pospolitej ukraińskiej i dyrektorjat Petlury 
w  jej rząd tymczasowy. (PAT).

„ Ś w i a t ł o 1 1 .

Zeszyt 6-ty „św iatła" świadczy o ciągiem 
doskonaleniu się i stałym rozwoju tego zna­
kom icie redagowanego, tygodnika.

Na bogatą i urozmaiconą treść zeszytu 
sk ładają  się następujące utwory:

1) A ndrzej Strug. Wyspa zapomnienia. 
8) Poezje: A ndrzej Chmurny. Przed hutą. Z. 
K. Brania K rakow ska w Lublinie, J a  p in  ja. 
8) O sztuce ludowej. 4) Jan  R. Grafika Wło­
dzim ierza Koniecznego. 5) Rajmund Kuchar­
ski. Pokłosie polityczne. 6) Militaryzacja. 7) 
E  niedaw nej przeszłości. 8) B. K. Polska szko­
ła  świecka w Nowym Jorku. 9) Andrzej R a­
dek. Franciszka Ryczkowa-Stryjenka. (Wspo­
m nienie pośm iertne). 10) Halina Wilczyńska. 
Z teatrów . 11) Notatki. 12) Humor i satyra. 
Reprodukcje artystyczne: Włodzimierz Ko-
■ieczny: P ortret własny, Zmierzch, Chłopiec, 
Dziewczynka, Konne Katyrbońce, Niektórzy 
% Katyrbońców. Fotografje, objaśnienia.

Telegramy.
ta iia ! M i®  Mo Gemli®

W arszawa, 27 marca.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 

«oei z dnia 27 m arca:
Piechota bolszewicka wspomagana artyle- 

yją zaatakowała wczoraj znowu nasze pozycje 
ca  Polesiu przy torze kolejowym Home! — 
Kalenkowiczo uderzając na wieś Nacbów z 
jednoczesnem podjęciem akcji zaczepnej w 
k ierunku południowego dla zagrożenia prawej 
naszej flance. W ykonana była również de­
m onstracja rzeczną flotyllą na Prypeei. Atak 
główny odparliśmy przy współudziale pocią­
gów pancernych. Na odcinku południowym, 
uprzedzając natarcie nieprzyjacielskie oddzia­
ły nasze wypadem zaskoczyły baony bolsze­
wickie, szykujące się do uderzenia i rozbiły je 
w Nalewsku, biorąc kilkudziesięciu jeń ów. 10 
karabinów  maszyno,wych i kilka wozów am u­
nicji.

Na Wołyniu walki naszych grup wypado­
wych broniących na przedpolu Olewska dostę­
pu  do naszych stanowisk. Na linji Sluczy ogień 
'działowy. Na Podolu został zniweczone po­
now ne próby bolszewickie wyparcia nas za li- 
Dję rzeki Kalusika, dopływu Dniestru.
1 Na przedpolu Deraźni w wypadach wzdłuż 
linji kolejowej Proskurów — Żmerynka od­
działy nasze rozbiły kolejno w paru wsiach 
grupujący się 400 pułk bolszewicki, biorąc jeń- 
eów i zdobycz wojenną. Daje się zauważyć 
osłabienie siły ataków bolszewickich, prowa­
dzonych w ciągu 8 dni na 600 milometrowej 
tesaiągłośei frontu.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński pułk. 6zL gen.

l a  S l js ln  O s s ł r t f m .
1 Cieszyn, 26 marca.

(P. A. T.). Na Śląsku panuje obecnie po 
aoorny spokój. Tom niemniej Czesi pod wszel­
kimi pozorami ściągają na Śląsk zdem -bili- 
eowanych legjonarzy, którzy w nocy wyprawia 
Ją się na zbójeckie wycieczki. Rugi robotni­
ków polskich trw ają bezustanku. Polakom na 
♦bazarze czeskim w powiatach karw ińskim  i 
polsko - ostraw skim  zatrzymuje się i odma 
■wia aprowizacji. Górników polskich, pozosta­
łych w zachodniej części Śląska, Czesi s ta ra ­
ją  się zmusić do opuszczonych organizacji 
pelsliiih  i w stąpienia do czeskich. Cieszyn i 
okelisa Cieszyna roi się od szpiegów czeskich.

Dl fii&io.
Gdańsk, 27 marca.

(P. A T.). Wczoraj odbyły się tu zapo­
w iadane dem onstracje socjalistów niezaw i­
słych i komunistów. Przem awiało kilku mów­
ców, którzy przedstawili zebranym cele i pro­
g ram  partji. Mówcy występowali przeciw 
gdańsk ie j Radzie stanu, do której należą naj­
hardzie j reakcyjne żywioły, żądano rozw ią­
zan ia  i usunięcia Sieherheitsw ehru, zaopa­
trzonego we wszystkie m ordercze przyrządy

*K O D  O T H  X K ~  n i e d z i e l a ,  28 m arca

wojenne, a  utworzonego z myślą o  zwalcza­
niu robotników i Polaków. Dalej zaprotesto­
wano przeciwko zakazowi strajkow ania, wy­
danem u przez Towera. Jeżeli żądania ro b  »t- 
ników n ie  będą uwzględnione — ogłoszony 
zostanie stra jk  generalny. Po wiecu odbył się 
pochód przez miasto. Gdy dem onstranci prze­
chodzili koło generalnej kom endantury, k tó ­
ra  jest obecnie siedzibą dowódcy wojsk oku­
pacyjnych—gen. H aking‘a , wznoszono okrzy­
k i: Precz z Towerem! i t. p.

Gdańsk, 27 marca.
(P. A. T.). S ir Reginald Tower otrzym ał od 

pedsekretarza Ligi Narodów telegram , zawia­
damiający, że Liga Narodów wyznaczyła dzień 
16 m arca r. b., jako dzień wyborów do konsty­
tucyjnego zgromadzenia przyszłego wolnego 
miasta Gdańska. Ustawa wyborcza do tego 
zgromadzenia poddana będzie pod obrady Ligi 
Nrodów na nalbliiezem posiedzeniu, które od­
będzie się w Rzymie prawdopodobnie w po­
łowie kwietnia. Tower zgodził się już jednako- 
wóż aby przygotowania do wyborów mogły być 
natychmiast podjęte i to na podstawach, przy­
gotowanych przez Komitet konstytucyjny or­
dynacji wyborczej. Kiero-miłkiem wyborczym 
mianowany został starszy burm istrz Sohm

K t;:  n s r ł i  po lsk iej.
Bytomi, 27 marca.

(P  A. T.). Od kilku dni poszła na G ó r 
nym Śląsku m arka polska w górę. Benlri nie 
chcą jej sprzedawać, kupują natomieet każdą 
ilość. Jest to skutek wypadków w Niemczech, 
skąd przywóz towarów został bardeo ograni­
czony. Śląsk zdany będzie na import z Polski. 
Z pograoicea czeskiego dono*eą, ii  w Cze­
chach jest silny popyt na m arki polskie.

l i w a  B a rtło o .
Paryż, 26 marca.

(P. A. T.). (Havas). Na posiedzeniu Izby 
deputowanych w dyskusji nad polityką zagra 
niczną wystąpił Barthou z gwałtownemi zarzu­
tami przeciwko Lloyd George'owi z powodu 
jego chwiejnego stanowiska wobec Niemiec. 
Podczas wyborów — mówił Barthou — był 
Lloyd George za polityką energiczną, a teraz 
stara się uprawiać wobec Niemiec politykę 
koncesji, z której pragnie korzystać podczas, 
gdy Francja staje się celem przekleństw i 
przedmiotem uczuć zemsty. Barthou oświad­
czył dalej, że Niemcy ociągają się z wypełnie­
niem najważniejszych postanowień traktatu 
pokojowego. Francja jest dość silna, aby nie 
zcierpieć ani niesprawiedliwości, ani też ata­
ków na jej godność. Dalej wyraził Barthou 
ubolewanie z tego powodu, le  senat am ery­
kański dotychczas nie ratyfikował traktatu po­
kojowego, a  w końcu uskarżał się, le  Anglicy 
\  Amerykanie pragną dokonać rewizji trakta­
tu  pokojowego z Niemcami kosztem Francja. 
Mówca wyraził uznanie dla Milleranda, ponie­
waż Millerand pilnie śledzi te fakty, o któ­
rych mówił Barthou, i broni interesów Frań-

Syluacja w
Lyon, 25 marca. 

(P. A. T.). Radjo warsz. „New York He­
rald ' donosi, iż sprzym ierzeni postanowili u- 
poważnić oddziały wojsk rządowych niemiec­
kich do wkroczenia do zagłębia rzeki Ruhr, 
w celu usunięcia arm ji spartakowców. Sprzy­
mierzeni zażądają zapewne, aby rząd nie­
miecki zobowiązał się do  ̂ew akuow ania swych 
wojsk z zagłębia z chwilą przywrócenia po­
koju. Przypuszczać można, iż w tej spraw ie 
nie doszło do porozumienia zupełnego. F ran­
cja pojm uje całą doniosłość stworzenia p re­
cedensu, oraz przewiduje konieczność zarzą­
dzenia wszelkich środków niezbędnych, aby 
przeszkodzić oddziałom niem ieckim , o ile bę­
dą one upoważnione do działania w zagłębiu, 
pozostaniu tara na stale. W 9praw ie tej Mil­
lerand  złożył pewne propozycje, dotyczące 

sposobu działania, oraz utrzym ania w całości 
zasady, że okupacja będzie m iała jedynie cha­
rak ter tymczasowy, oraz te  warunki trak ta­
tu pokojowego będą zachowane i wykonane.

Paryż, 26 marca.
(P. A. T.). Radjo st. pozn. Dzienniki do­

noszą, ie  wymiana zdań między m ocarstwa­
mi koalicji w spraw ie wysłania wojsk nie­
mieckich do z a z ę b ia  Ruhr doprow adziła do 
pomyślnego wyniku. Wobec zarządzenia Nie­
miec, aby znajdujące się obecnie w Zagłębiu 
Ruhr wojska niem ieckie, w sile 40.000 ludzi, 
wzmocnione zostały przez dalsze 60.000 Młlle- 
cand postawił wniosek, domagający się tytu­
łem gw arancji zajęcia przez wojska koalicyj­
ne Frankfurtu nad Menem na czas pobytu 
wojsk niemieckich w strefie neutralnej. Rząd 
angielski zdecydował podobno, że wzmocnie­
nie wojsk niem ieckich w strefie neutralnej 
jest nadm ierne, a nawet szkodliwe dla ukła­
dów, prowadzonych przez rząd berliński z ko­
munistami zagłębia Ruhr. Z jaw ienie się tam 
nowych wojsk może tylko jeszcze bardziej za­
ostrzyć konflikt i bynajm niej n ie  wpłynie u- 
pokojające.

Nerddeich, 27 marca.
(P. A. T.). Radjo st. pozn. W B erlinie
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Przechodząc do kwestji rosyjskiej, pow iej 
dział Buirthou: Ulegliśmy w tej spraw ie ah*  
dzeniu — w azczegoinośd co do polityki wobed 
Kołczaka. Narodowości wchodzące poprzed­
nio w skład państw a rosyjskiego nawiązują 
'stosunki z Rosją eowietów i doznają przy tera 
zachęty ze strony Anglji i  Włoch. Musimy, 
przezwyciężyć nasze przesądy i baczyć, abyfc 
my ni© przystąpili zapćźao do zabezpieczenia 
naszych interesów.

Wiedeń, 27 m arca.
PAT. N. Fr. Press© podaj© z Paryża: W ko* 

łach poselskich oświadczają, że stanowisikol 
Barthou, jako przewodniczącego komisji za­
granicznej, zostało 6ilni© zachwiane z powoda* 
jego ostatniej mowy.

Dalej donosi „N. Fr. Press©" z Londynu* 
że prasa angielska jest bardzo wzburzona ■ 
powodu mowy Barthou. „Tim es" podnosi, ża 
jednomyślność między Francją i Anglją jest 
najpewniejszą podstawą pokoju wsechświafc* 
w ego.

Lioyd Georgs o ly to a d i  po lityczne j.
W iedeń, 27 marca.

(P. A. T.). Wiedeński© Biuro koresp. do­
nosi z L oudynu: Asquith rozpoczął w Izbi© 
Gmin rozprawy nad ogólną sytuacją w Euro­
pie. Prowl on rząd o wyjaśnienia oo do poło­
żenia w Niemczech, a  na-tępaii© poru&zyj spra­
wę ciężkiego położenia Austrji. Lloyd Georg© 
odpowiadał obszernie: Oświadczył on, że
szczęściem jest — i to nietylko dla Niemiec — 
iż zamach monarchislyczmy się ni© udał. Na­
stępnie zajmował się Lloyd Georg© sytuacją 
Europy Środkowej i oświadczył, że Niemej 
kilkakrotni© otrzymywali kredyty, wszystko 
to jednak jest bezcelowe, dopóki w tym kraju 
ni© zapanuj© ład, porządek 1 spokój. Dalej 
wskazał Lloyd George, że niema wcale powo* 
du do żądania rewizji traktatu pokojowego. 
Według traktatu wersalskiego, Niemcy mogi 
sam© ustalić wysokość wyrządzonych sakód t 
sumę odszkodowań — atoli Niemcy dotych 
czas tego nie uczyniły. Interesy wszystkich 
państw wymagają, aby przemysł niem iecki 
był zn-owu odbudowany. Ani Belgja, ani Fran­
cja n ie  będą się sprzeciwiały rozumnym pro­
pozycjom w tej spraw ie. Muszą być jednak 
dostarczone jakieś dowody, że Niemcy mają 
szczery zamiar spełnienia swych zobowiązań,

R osieć m a i l i .
Wiedeń, 27 marca.

(P. A. T ) (Radjotel.). Z Londynu dono­
szą, że strajk kolejarzy w Lancashire i  Yorks­
hire został ukończony.

o tnhutit lun i Emm
Pary*, 27 marca.

(P. A. T.). Z Beirutu donoszą, t© Emir 
Pasza zwrócił się do Francuzów z żądaniem  
opuszczenia Syrji do da 6 kwietnia. Równo­
cześnie Arabowi© zażądali wycofania wojsk 
angielskich x Egiptu.

^Cićmczcch.
panuj© trpokój. Robotnicy wszelkich katego­
rii podjęli pracę nauowo. Na prowincji, za 
wyjątkiem Turyugjd 1 Zagłębia Ruhr, sytua­
cja znacznie się popraw iła i wyjaśniła. W Za­
głębiu Ruhr, pominąwsźy m iasta Wesel, gdzie 
trw ają jeszcze walki, panuje spokój. Mimo to 
położenie jest nadzwyczajnie groźne z powo­
du braków aprowizacyji. UkJady z kornual- 
stycznemi organizacjam i robotniczemi trw ają 
w dalszym ciągu. O dtransportow yw anie wojsk, 
które brały udział w zamachu obozu w Do©* 
beritz pod Berlinem , jest praw ie na  ukończ©* 
niu.

Berlin, 27 m arca.
(P. A. T.). „Berliner Tageblat" donosi, i© 

wczoraj pp- również i gabinet pruski podał 
się w całym swoim ©kładzie do dym isji U- 
tworzeraie nowego gabinetu powierzono so­
cjaliście GraefowL

Norddeich, 27 marca.
(P. A. T.). Radjo st. pozn. Posiedzenia 

zgrom adzenia narodowego odroczone zostało 
do chwili utworzenia nowego gabinetu.

W iedeń, 27 marca.
(P. A. T.) Wied. biuro kor. donosi zBex« 

lina: W edług informacji kół parlam entu!*
nych, w ciągu djiia  wczorajszego odbywały 
się now e bezskuteczna próby utw orzenia g® 
binetu. W naradach w tej spraw ie brali mię* 
dzy innymi udział: socjalista Muller i przy* 
wćdca awią&ków zawodowych Lcgien. Sytua* 
cja dotychczas jeszcze zupełni© mewyjaśnior 
na.

W iedeń, 27 m arca.
(P. A. T.). (Radjo). Dziennika berlińskie 

przypisują przyczynę ustąpienia rządu Rzeszy 
temu. ie  demokraci postawili przy swojem o* 
świadczeniu i solidaryzują się z Sehifferem- 
Kanclerz Rzeszy złożył następna© do dyspazy*
•J.- prezydenta Rzeszy portfel i wywołał w ten 
sposób ustąpienie całego gabinetu. Misje u* 
tworzenia nowego gabinetu powierzono na^ 
stąpnie oficjalni© ministrowi spraw  zagranicz­
nych Mullerowi. Po pierwszych rokowaniacjl

/



f l r .  87 „H U B U T  H I R“  D l e a  b i e  i a , z a  m arca 1820 r. 0

t f ik c j a m i  uusia M iilie ia zwalała outuięta , ?o-
fezem przy wcdcy pariji dem okratycznej i ceu- 
I ru tu  zostali zawezwana d o  E b e rta  u a  koule- 
(remcję.

W iedeń , 27 m arca.
(P . A. T .). (R adio). Z B erlina  donoszą: 

W ieczorem : W kolach p arlam en tarn y ch  ob ­
sta ją  przy teni, by M uller byt kanclerzem  p ań ­

stw a . Na liśc ie  dom niem anych  m inistrów  
w ym ien iają  jako  m in istra  spraw iedliw ości d e ­
m okra tę  H aasa, m in istra  spraw  zagranicz­
nych L andsberga, m in istra  obrony państw o­
w ej G esslera , m in istra  finansów  Cuno, m ini­
s tra  skarbu  centrow ca W it: ha K och-G iesberta 
i  D avid  zatrzym ałoby sw oje p  rifole.

W iedeń, 27 m arca.
(P. A T ) .  (R adjotel ). Z Berlina dono­

szą. że wczmajsize, do póżuej nocy trw ające u- 
k t id y  między trzem a partjan ii w iększości po­
sunęły  saę tak  da leko , że u*>żua się  Uczyć z u* 
tw orzen iem  uowego k 'alicyjoego gabinetu  już 
w  dn iu  dzisiejszym . W edług zgodnych donie­
sień  dzienników , gabine* będzie m ial sk ład  
n as tęp u jący : kanclerz  Rzeszy — M uller, sp ra ­
wy zagraniczne — socjałuy d em okra ta  Lands- 
b e rg , a lbo  d ern o k ra t \ —  Beirusdoiff, finanse 
— Cuno (cen trum ), sk a rb  — W irth , sp raw ie­
dliw ość — d em okra ta  Haas, r  ln .ctw o —^ s o ­
cjalny d em okra ta  — Schm idt koleje — BoU 
(cen trum ), poczta — G ieslw rts, nunisłerjum  
bez tek i — toc ja lny  deo-oiknata D avid.

V sprffi sitaki paifiiiji
Byłoby bardzo pożądanym , żeby tow . n a  

se b ra m ac h  organizacyjnych poruszyli sp raw ę  
sk ła d ek  party jnych i m e  czekając rozstrzy­
gn ięc ia  te j sp raw y n a  Zjeźdź i e  party jnym , 
już  te raz  d la  d o b ra  organizacji lokalnych, jak  
i ogólnej, sam i po w zujenm em  porozum ieniu  
s ię  podn .eśli podatek  party jny . W całym  sze­
re g u  okręgów  tow. już op łaca ją  po 2 m ark i 
m iesięczn e, up. we w łocławskim  okręgu , pro­
pon o w ali podnieść do 5-śu m arek  m iesięcznie, 
a le  zdecydow ali u a  konferencji okręgow ej p ła­
cić [>o 2 m ark i obow iązkow o, a  wyższa sk ład ­
k a  jest dobrow olna.

T ow arzyszet weżole s ię  energ iczn ie  »a 
zb ie ra n ie  p ien iędzy  i w p łacan ia  reg u la rn ie  
m iesięcznych  sk ład ek  członkow skich, bo w 
najbliższych tygodniach  będziecie m ieli wy­
d a tk i na w ysyłanie swych delegatów  najp ierw  
n a  przedzjazdow e konferencje okręgow e a  po- 
tym  n a  ogólny Zjazd party juy . P am ię ta jc ie  
ró w n ież  o tym , tow arzysze, że tak  n a  konie 
renu-je, jak  i na Zjazd będą m ieli p raw o  w-y- 
b ie ra ć  i być w ybranym i tylko ci tow arzysze, 
k tórzy  op łacają re g u la rn ie  sk ładk i ozloukow- 
ek ie. Im  w ięcej będzie to w. płacących m iesię­
czne sk ładk i członkow skie, t. j. ponzuwają- 
cych się  do obow iązków  party jnych , tym  ener- 
gi can i ej pójdzie robota o rgan izacy jna  t liwz- 
miefczy będzie przyszły Zjaad party jny .

M ikołaj.

IB S i l
zaw iadam ia ,  żo rozpoczęłasię  już; s p r z e d a ż  f o i l s i ó w  
n a  Ł r u g i  k w a r t a ł  r .  to .,  t. j. m  czas od 1 -go  

kwiutu.a do i  lipca r. b. po ceuie 2 7 i J  m a r e k .
B lcty wydawano są u ietyU o w biurze Dyrekcji przy ul. 
jsowomlyuarskiej, lecz rówuież i na Warszawskiej JStacji 

Miejskiej Kolei Państwowych (Nowo-Miodowa Nr. 3).  
Pizy wydawaniu Klotu wym agana jest io to g ia lja  ioim utu

w izytow ego.
Bilety mics*qcznc, stosownie do uchwały R ady Miejskiej,

zostały zniesione.

J U T R O  dn ia 29 b. m. o godz. 7 i pól wieez. odbędzie się  w sa li 5u»w .Tracowa. 
Handlowych (ó ielna 2>)

odczyt Antoniny Sokolicz, 
m  „ O  u a . r z e  r o b o t n i c z y . i i 11

Bilety w c tm e  3, 4  i 5 m arek do nabycia w biurze ogłoszeń 1'iu jd a  [R ym arska 16) ora* 
w adm inistracji „R obotnika" (W arecka 7/. ^  “56 .0

l życia c a r li.
W sp raw ie  św ięta m ajow ego.

O kólnik Nr. 2.
P rzypom inam y o rgau izarjom  partyjnymi, 

k lubom  robotniczym  i kom isjom  ośw iatow ym , 
ie d  zień  1 M aja w inien  być im ponującą m aui- 
festacją  robolm czą, a  zarazem  w dn iu  ty m na­
leży urządzać uroczyste w ieczornice, 
czące, że lud roboczy dąży św iadom ie do P ię- 
k u a  i K ultury .

P rzykładow o podajem y p ro jek t p rogram u 
w ieczoru . O rganizacje, posiadające w łasną 
trad y c ję  w tym  w zględzie, m e »4» n a tu ra ln ie , 
obow iązane  do n aś lad o w an ia  tego wzoru, k ie ­
row ać  się  j e d y u ie  w inny tern, ź® ch a rak te r  
w ieczoru odpow iadać m a uroczystości św ię ta  
m ajow ego, św ię ta  w yzw olenia ludu.

P ro jek t p ro g ram u :
Część 1. 1. C hór. M arsz Majowy: „W zie­

loność i kw iaty  w iosenne odziany".
2 . P rzem ów ienie.
3. D ek lam acja : W ojnarow ska: ,,P ie rw ­

szy Maj“. S abow sk i: „Z krw aw ych dni". K as­
prow icz: „T rzeb a  n am  w iary".

4. O rk iestra .
5. C hór: 1. „P ieśń  pracy . 2. „PieśA wol 

nego  d u cha" („S zalejc ie  ty ran i" ) .
Część II. 1. D ek lam acja : H erw egh : „Do 

robo tn ików " H o p lita : „M łode sępy". M arkow ­
sk a : „C zuw aj, d rużyno".

2. O brazek sceniczny.
3. Chór: „D ziś tw oje św ięto". M iędzyna­

rodów ka. Czerw ony S ztandar.
U w aga. W szystkie w ym ienione u tw ory: 

p ie śn i, dek lam ac je , o raz  k ilk a  obrazków  sce­
nicznych (do w yboru) są n a  sk lad z .e  w Se- 
k re ta r ja c ie  G enera lnym  P. P. S. W arszaw a. 
W areck a  7. P ożądanem  je st, by organizacje 
Zrobiły szybko o d pow iedn ie  zam ów ienia.

S e k re ta r ja t G en e ra ln y  P. P. S.
P ism a  p a rty jn e  p roszone są  o p rzed ruk

powyższego.

W ynik k o nkursu  n a  p la k a t i  na lepkę .
W dn iu  ‘25 m arca r. b zeb ra ł s ię  sąd k o n k u r­
sow y d la  o sad zeń .a  ' p rac , nadesłanych  na 
k o nkurs  p laka tu  n a  fisz i na n a lep k ę  1 m a­
tm ą .  Obecni byli: Koman K ram sztyk, art.-
h lak , T adeusz P ruszkow ski, a rt.-m ah , Je rzy  
Sochacki, sek r. gen. P . P . S.. H en ryk  Stifei-

man, arch . Na k o n k u rs  n ad esłau o : afisz — 
3 p race , n a lep k i — 5 prac. C ałkow itą n ag ro ­
dę , zarów no za p ro jek t afisza, jako leż nalep­
ki, p rzyznano jeduog luśu ie  pracom  art. uial. 
J . R em bow skiego. P race  n ienagrodzoue są do 
o d eb ra n ia  do  du. .10 kw ietn ia , poczem zostaną 
zniszczone. N agrodzone rzeczy zostaną w kró t­
ce w ystaw ione w lokalu  S e k re la rja tu  G ene­
ra lnego  P. P . S., W arecka 7.

Baczność m etalow cy P . P . S .ł Dziś o g. 
pp. w loka lu  0 . K. li„  Al. Je rozo lim sk ie  
odbędzie się  zeb ran ie  m etalowców, czlonkó 
P. P. S. Na porządku  obrad  spraw y b. ważm 
Towarzysz®, staw cie się  liczniel

Egzekutywa 0. K. R. Jutro o g. 4 pp.
dzie się posiedzenie egzekutywy. Proszeni są 
przybycie towarzysze: Zerkowski, Luiba l Fidz. 
sld.

Dzictnira Praska. Dziś o g. 11 przed polud 
niem w lokalu własnym. Kawenczyrtska 47, odbę­
dzie się ogólne zebranie dzielnicy Praskiej. Na po­
rządku referat o sytuacji politycznej.

Wydział org.-agifeeyjny. Dziś o g. 11 1 pól 
przed południem odbędzie się posiedzenie Wydzia­
łu org.-agitacyjnego. Proszeni są o przybycie towa­
rzysze: Niemczyk, Kowalewski, Różycka, Piotrow­
ski, Klimaszewski, Stopnicki, oraz delegaci od 
dzielnic. Sprawy b. ważne.

Okr. Koin. Robotnirsy. We wtorek d. 30 b. m. 
o g. 7 w. odbęJziesię nadzwyczajne posiedzenie O. 
K. R. Na porządku tprawy pierwszorzędnej  wagi.i 
Wszyscy członkowie O. K. R. proszeni są o punk­
tualne przybycie.

Warszawski Komitet Kolejowy P. P. 8. Jutro
0 g. 5 pp. w sprawie b. ważnej a lbę  lnie się po- 
siedzenie Warszawskiego Kom. Kolejowego w lo­
kalu 0. K. R. W
/obranie Kola muzyków PPS. 1 ogólne ich igro- 

uradzenie.
Dnia 7 marca, w lokalu U. K.R., Aleje Jeroao 

iizuskie ad, odby-o się zebrwme kom muzyków za­
wodowych. /w iązek Muzyków od uiodawiua dopie­
ro pucząfl budzui się z uapieiua, lot k-Jika temu na­
wet in# wszyscy muzycy zawodowi wwjdzieu o Wi­
nieniu jego. Zebranie zaóuicyowaue przez tow. A- 
damskiego uiiaio ua celu ootateuzue zadecydowa­
nie upraw związiku pizd ogóautuu igr uuiadzeu i ei n
1 wyborjumi nowego zau-ządu dum 6 marca w gma­
chu Flihairimmji.

Prziewoduaaący, tow. Adamski z’ożyf sprawo- 
zdauie w kw«rtji zbiorawej nutowy, która ma być 
przedstawioua Miiuwteirjum Pracy i Opieki Spot 
i obowiązywać wtascicieJi przedsiębioraiw 1 pfa- 
cowuiiików.

Iow . Jaworowski w ewent praemówieniu 
przed*-a w ii korzyści związków i kooperatyw ro­
botniczych i nawo»y wal do energicznego cwgaji.i-zo- 
wauia się w ceku wywaiczeum sobie lepszych wa­
runków bytu.

W dniu następnym, dnia 8 marca, w sali Fil­
harmonii wobec łkanie zgromadzony oh ad. Zwią­
zku muzycaucg^ po odczytaniu przez przewodiui- 
czącego, Liektorowicaa porządku dzionnego, przy­
stąpiono do dyskusji w sprawie podwyższetiia uii-e- 
s.ęcnriej sktadki x urk. 5 do mik. 15 miesięcznie. 
Większością goeów podwyżka została przyjęto.

Naistępużo Adamski zaproteslowat przeci v 
znajdowaniu się u* ^  miuyUÓW teaiiru
i Miiijyoli. ooWryccouych iaiuiiiciiraj'kdvv, wagltnkjii? 
nienależących do Związku. W kwestji sprawozda­
nia z sekcji pracy, tow. Adamski oświadczył, że 
takowego dać nie może, z racji barda) ograniczo­
nej działalności tejże, zaamczając, że muzycy, me 
chcąc nag.uać się do wymagań Związku, sprawy 
angażówaiiua się na posady najczęściej z a ta ja n ą  
poza Związkiem. Prezes Zw , Cichocki, oznajmił 
zgromadzonym o mającej nastąpić zamianie starej 
umowy na nową, odraytaną już pTOZ tow Allałn. 
^kiogo na po-przedr^ein lebramiu w O. K K. W 
końcu zabrał gtou, zaproszouy umiyiluie na’ogólne 
zgromadzenie Związku Muzyków, tow. Jaworow­
ski, który porówuyw.jąc p;ace roboh.icze iiuiycb 
Związków, eieklrowni. gazowni, piekarń i iumy.di 
przypisał lep*te wyposażeni.- pracowników fizycz­
nych ich umiejętności ogram zowania się. czego 
brak inteligencji pracującej, zwłaszcza muzykom.

Poo-edzemie zakończyły wybory nowego zarzą­
du Związku,

l
K om unikat Z arządu G łów nego Zw iązku im  

wodo w ego robotników  rolnych.

/  N in ie jszein  zaw iadain ia iny  w szystkie od* 
działy  Zw iązku, że w u u u ie rze  w torkow ym  
„R obotn ika" (t. j. 3U b. m.) ukaże się  okólnik 
Z arządu G łów nego w sp raw ie  w ydalonych ro ­
bo linków  rolnych.

Jednocześn ie  polecam y oddziałom  p rz e ­
siać w jakuajk ró tszyu i czasie nazw iska del©- / 
gatów  ua Zjazd K lasowych Związliów Zawo*^ 
dow ych d la  doręczen ia  Kom isji C en tra ln e j 
Związków Zaw odowych.

S ek re ta rz  M. Nowicki.

Do w szy stk ich  Tvlasowych Z w iązków  Zaw'0- 
dow ych  i l la d  Z w iązków  Z aw odow ych .

W o b e c  n iem o żliw o śc i te ch n iczn eg o  przy- 
to w an ia  Z jazdu  n a  cza9 p o p rz e d n io  w o- 

ó ln ik a c h  i k o n n in ik a ta c h  oznaczony  (10  
rw ie tn ia  r. b .) Z jazd  zo s ta je  odroczony  n a  

d z ień  2-1 k w ie tn ia  r. b. w W a rsz a w ie .
Z m ie n ia ją c  te rm in  Z ja zd u  zazn aczam y  

jeszcze  raz , że do  dn. 31 m a rc a  r. b. w szyst­
k ie  o rg a n iz a c je , k tó re  o trzy m ały  re p re z e n ­
tac ję  n a  Z joździe , m usaą n a d e s ła ć  d o  B iu ra  
K om isji C e n tra ln e j K laso w y ch  Z w iązk ó w  
Z aw odow ych  w ykaz im ie n n y  sw ych  d e le ­
g a tó w ;—  w ra z ie  n ie w y p e łn ie n ia  tego  w o  
k reś lo n y m  te rm in ie  o rg a n iz a c je  o d n o śn e  

'z o s ta n ą  p o zb a w io n e  ty m  sam y m  r e p r e z e n ­
tacji n a  Z jeźd zie .

S e k r e ta r ja t  K om isji C e n tra ln e j 
K laso w y ch  Z w iązków  Z aw odow ych .

Z. P. M. S. Dula 80 b. m., we wtorek, o godi.
3-ej po poluluiu, odbę.Uie się sebrauie Kola © 
kouoiiiicanego (reftirat „0 kapitalizmie"), przy uL 
Mokotowskiej 18 ui. 15. u kol. Uppmama.

Z. P. M. S. Dziś o g 5 pp. w lokalu Uniwersy­
tetu Lud., Obożua 4. wygłosi odczyt Iow. Zaremba, 
na temat: ^Socjalizm w życiu młodzieży". Bilety 
w ceuie 1 rn-ki nabywać można przy wejściu.

Młodociani robotnicy przemysłu metalowego,
praktykiunoi I pomocmcy muszą przybić do Związ­
ku metalowców. Leszao 53, dziś o g 2 pp Na ae- 
bramu bę>lą omawiane sprawy praklylu t ptacy.

Baczność metalowcy! Zarząd Związku meta­
lowców i  Leszua 53 wzywa wszystkich robom ków 
z tyoli fabryk, warsztatów i zakładów, którzy brali 
'udział w 4-tygo tuiowym strajku l u  który dotych­
czas nie mają zapłacone, aby w jaknajkrótszym cza- 
s.o przez swych delegatów zwrócili się do Sekret© 
rjatu Związku 1 podali liczbę zatrudnionych robot- 
ników w danej fabryce 1 do jakiej kategorji należą 
np. żonaty, kawaler, w celach uregulowania zapła­
ty za strajk.

Baczność fabryki wojskowe! Dziś na godzinę 
10 rano do lokalu Związku, Leszno 53, Zarząd 
Związku zwołuje ogólne zebranie wszystkich r© 
'botnikó w ze wszystkich fabryk u w ojsko w i onych.} 
Sprawy są b. ważne. Towarzysze, stawcie się Licz­
nie i punktualnie.

Baczność delegaci l mężowie zaufania! Wszy© 
cy towarzysze, którzy otrzymali listy składkowe na 
strajkujących metalowców z d. 14 lutego t t. d., są 
proszeni, aby je jaknajprędzej zwrócili, po wypeł­
nieniu do 1 kwietnia skarbnikowi Związku, któ­
ry codziennie przyj moje od godz. 6 wieczór w lo­
kalu Związku, Leszno 53, pokój nr. 4.

Baczność robotnicy te  składów węglowych! 
Sekcja rob. węglarskich przy Związku Robotników 
N.efachowych zwołuje walne zebranie węglarzy l 
dziś o g- 10 rano. Leszno 53. Sprawy b. ważne.

„Klub l*ro|elarjacki“, Leszno 53. Dziś o g 7 w. 
Robotnicze Koło Dramatyczne, na ogólne żądanie, 
wystawia t-ak'owy dramat A Staszr/.yka p t. „X-ły 
Pawilon", oraz 2-aktową komedie J. Korzeniow­
skiego „Majster i  czeladnikl

4
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Pan X., nabywszy najdnoósze obuwie, posta­
nowił odbić sobie zbyt wielki wydatek na paście, 
I zaczął używać jakiejś mieszaniny dlatego tylko, 
,tt była najtańszą.

Pan Y., jako człowiek przezorny, kupił sobie 
obuwie jak najtańsze, pastę natomiast najdroższą 

Gdy spotkali się po pewnym czasie, obuwie 
p. X. lubo bardzo drogie, miało wygląd bardziej 
Dii opłakany, obuwie zaś p. Y. — błyszczało ja- 
tniej, niż najpiękniejsza zorza, 
i A dlaczego? ' i 1 i

Bo p. X. robiąc drobne oszczędności na paście, 
kniszczył nią kosztowne swe obuwie, p. Y. zaś 
®szlaohe*nil niejako i uodpornił tanie swe obuwie 
uryborną pastą Z O R Z A .

Kiaiswei l iy M ia i  t t a i t m e i  |. O E M
W a rs z a w a , O g ro d o w a  Ns 46 .

Warszawę w święta czeka 
W ielk a

a u
i*

w  teatrze
Brisiolg Kai*o«ra 18
p rz e d s ta w ie n ie  kom edjowo* 

w odew ilow e.
Polskiej łrupy

L i l i p u t ó w
S z c z e g ó ły  w n a jb l iż sz y c h

d n i a c h .
5654 Dyrekcja J a n a  Z a w a d z k ie g o .

Dr. med. tlaksymiijan Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  6 3 , m . I (parter). Przyjmuje co­
dziennie od 4—0 po poi., w niedzielę i święta  

od 10—12 r. 6420

Dr. med. JTulja BLAY
N o w o g ro U zk a  3 3 , od 2—0 t b—7. Tel. 2 i2-ll. 
Clior. wener., skory, włosów. Leczenie prom. 

ltoem ^ena . Kosm etyka.

Di.!. TOCI Ef I DLER ‘ i / S T E J E " *
Chor. w e n e r .  s K ó ru o  (włosow) niem oc p łc io -  
w a. 10— 12 i  4— 7 wiecz. K rólew ska 21  ni. I.

Teieł. 14-27. 5430

Li*. J. EwifaBska
lo r o b y  s k ó r n e , w e n e r . ,  k o s m e t .  od 4—5‘ 
-ucz.a 31, te le t .  102-27. M yłącznio d la  

k o b ie f .

D r. L e sz c z y ń sk i
M a r s z a ł k o w s k a  142, t e . j f .  12 7 -23 .

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
Ber., skory i moczo płciowe. Przyjm uje do 12 

rano  i od 5 do a wiecz.

1 B r. K. D łusk i
b . D y r e k to r  S a n a to r iu m  w  Z a k o p a n em
przy jm uje  sta le  od i l- e j—2-ej w y łą c z n ie  w  

c i io r o b a c l i  p łu c n y c h .
ZO wA h IA 2 3 . 5565

Ore Km B u c z y ń s k i
Choroby w eneryczne, skórne i kobiece. Ud 1— 

3 i od 5—7 w. L e s z n o  2 3 —ii, tel. 30-00.

Wyszedł 6-ty zeszyt
„ŚWIATŁA"

Ż ą d a jc ie  w sz ę d z ie .
Cena 3 m, 50 !, 

N ajtań szy  ty g o dn ik  i lu s tro w a n y
V  -  - - . . . . . .    . . -

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawski].

Ruble (500) 196 do 128'/i.
Franki Iranc. 12.35 do 12.47 i  pó l 
Funty szterlingi 630 do 640.
Dolary St. Zjedn. 154.50 do 156.

Kronika.
Chleb i mąka. Dziś upływa termin realizować 

oia kuponów chlebowych łli-e j serji. Od jutra 
skiaduice realizować zaczynają ll-ą sorję, przy- 
czeui aa karty, wydauo ludności chrześcijańskiej 
(zielone z drukiem czarnym), wza.il.km 3 funtów 
Chleba wydawać będą 2 ij-.ty mąki pszennej ame­
rykańskiej po mk. 2.10 za lunt. Przy realizowaniu 
kuponów 1 i 2 go nie nioilia ich rozcinać. Ludność 
żydowska na karty kolc-ru zielonego z drukiem 
branżowym otrzymać może za kupony Ill-ch serji 
wyłącznie 3 tuuty chleba, bez prawa zamiany na 
mąkę. Natomiast tak chrześcijanie^ jak i  żydzi, o-

trzymać mają prawo dodatkowo po 1 funcie mąki 
pszennej amerykańskiej za mk. 2.10 na oba uie- 
roacięte kupony mączao. Sprzedaż mąki rozpoczęła 
się w eobotę i trwać będzie do końca bieżącego o- 
krasu, t j. do U-go kwietnia.

Drożdże. Sklepy miejskie otrzymały do detali­
cznej sprzedaży drożdże, które wydawane są na 
kupony * naipisem „smalec" kart bieżącego 11 o- 
kreuj. Norma 4 luty ua 1 kupom po 70 fen. za łu l 
Realizować należy przyiuejurniej dwa kupony ra­
zem.

Cena soli. Od dnia 29 b. m. Ból sprzedawana 
być włuca w punktach sprzedaży artykułów koo- 
tyngeasowych po cenach: eól biała—mk. I za funt, 
sól ciemna — mk. 0.65 za funt. Sól sprzedawana 
ma być w okresie od 29 b. m. do 11 kwietnia ua 
kupon liż. B. Zwyżka ceny następuje wskutek pod­
wyższenia cen przez M int terjum Aprowizacji.

Sprzedaż drzewa, Wobeo braku węgla w skła­
dach wskutek bezrobocia w Zagłębiu Dąbrow- 
skiecn, Wydział Zaopatrywania postanowił wydać 
ludności zwiększone normy drzewa. W tym celu 
na kupon Nr. 8 karty drzewnej składy wydawać 
będą: na karty jedncporcjowe — 4 pudy drzewa 
rąbanego za mk. 84, na karty póltoro-porcjowe — 
5 pudów za mk. 42.50, na karty dwu-porcjowe — 6 
pudów aa mk. 51, na karty 2 -porcjowe — 7 pu­
dów za mk. 59.50, na karty trzy-porcjowe — 8 pu­
dów za mk. 68. Składy opałowe winimy posiadać 
odjpowiednią ilość drzewa rąbanego, przyczem 
długość kawałków nie powinna przenoGić 15 cali, 
grubość zaś — 4 cale. Drzewo szczapowe może być 
sprzedawane zamiast rąbanego w razach wyjątko­
wych aa specjalne żądanie kupującego. W dniu 27 
b. m. kończy się realizacja kuponu Nr. 6, kupon 
Nr. 7 pozostaje nadal ważny.

Nafta. Nr. 1 karty opalowej, upoważniający 
do nabycia nafty, ważmy bodzie tylko do duia 1-go 
kwietnia. Od dnia 1 kwietnia nafta wydawana bę­
dzie na kupon Nr. 2 karty opalowej według do­
tychczasowej normy.

Przed świętami. Sklepy miejskie w niedzielę, 
w dniu 28 b. m. wiuny być Uwarte do godzimy 3-ej 
po południu.

W sklepach miejskich. Oprócz artykułów kon­
tyngentowych sklepy miejskie sprzedawać będą 
bez kart następujące artykuły: kawę żywnościową 
1 funt za mk 8.50 cykorję % funta za mk. 1.50. 
zapałki — 1 pudełko 80 fuuigów (za okazaniem 
paszportu), pietiruszkę suszoną — 1 funt za 40 fen., 
śledzie duże — 5 sztuk po mk. 8.80, śledzie śre­
dnie po mk. 3.20, śledzie mniejsze — po mik. 2.70; 
nadto sklepy miejskie posiadają pewien zapas 
konserw jarzynowych i kompotów, według cenni­
ków w sklepach miejskich.

Kontrola handlu. Urząd wałki 9 lichwą ogłosił
następujące raaporządzeino: W celu zapobieżeńiu 
naroetowi kosztów z  powodu zbędnego pośrednic­
twa, a zamtzeim ograniczenia ilości osób nie pracu­
jących produktywnie, zarządza się aa podstawie 
Dekretu Naczelnika Państwa z dnia 11 stycznia 
1919 r-  oo następuje: 1) Hurtownicy mogą naby­
wać towar tylko od importerów lub wytwórców ł 
oddawać go tylko detaiiatom. 2) Detaliści mogą 
nabywać towar tytko od hurtowników, importe­
rów lub wytwórców i muszą go oddawać wprost w 
ręce konsumentów 1 to tylko w Ilościach odpowia­
dających potrzebom gospodarstwa domowego. 8) 
Każdy handlujący nnusł na żądanie organów władzy 
wskazać dokładnie owego dostawcę 1 cenę, którą 
zapłacił, a taliie wykaeać dotąd oddal swój aapas 
towarów. 4) Nieprzestrzeganie tych norm będzie 
karane w drodze administracyjnej aresztem do3-ch 
miesięcy i grzywną do 50.000 mk. 5) Nieznajomo­
ścią przepisów niniejszych, a odnośnie do p. 8 nie­
znajomością dostawcy lub odbiorcy albo zapomnie­
niem tłumaczyć się nie można,

(a) Przebudowa teatru. Magistrat postanowił
utworzyć komitet budowy teatru „Rozmaitości*', w 
składzie prezydenta miasta p. P. Drzewieckiego, 
jako przewodniczącego, wiceprezydenta W. Mali­
nowskiego 1 ławnika Wej3blata. Postanowiono u- 
poważnió komitet do powołania komisji artystycz­
nej o charakterze doradczym, zapraszając do niej 
komisję teatralną, przedstawiciela związku dzien­
nikarzy i literatów, przedstawiciela funduszu od­
budowy i przedstawiciela awiązku plastyków.

(a) Kwota personalna. W budżecie zarządu 
głównego na r. 1920/21 § 2 postanowił Magistrat 
zwiększyć sumę, przeznaczoną do dyspozycji pre­
zydenta miasta, do mk. 100.000.

Zwljpk D o M c i .  Sto r a t .  i i i l l i i i l a i t l
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Stowarzyszenia robotnicze;
należące jeszcze ze względów go­
spodarczych do związków burżua- 
zyjnych, powinny natychmiast

n a w ią z a ć  s to s u n k i  ideow e
ze Związkiem Robotniczym, który 
udziela wszelkich informacji gospo­
darczych i organizacyjnych, wysyła 
instruktorów i odczytowców.

Rzym artystyczny papieży. W niedzielę 28-go 
marca o godz. 12 Y, w południe w sali Muzeum 
przemysłu 1 rolnictwa (Krak. Przed. 66) prof. W. 
Trojanowski powtórzy odczyt o Rzymie papieży i o 
ceremonjacto Wiek i ego Tygodnia w Watykanie. 
Odczyt będzie bogato ilustrowany przezroczami. 
Bilety w Muzeum.

(m) Zamach samobójczy. Na ul. Brukowe],
przed domem nr. 26. napiła się roztworu subtima- 
towego, w zamiarze odebrania sobie życia, 19-let- 
nia Wacława Cieślaków na (Brukowa nr. 28), cór­
ka akuszerki. Desperatkę odprowadzono do 15 ko- 
misarjatu, gdzie lekarz pogotowia udzielił jej po­
mocy, lecz ze względu na ciężki stan, przewiózł 
CieśkKównę do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Jako przyczynę targnięcia się na życie desperatka 
raz podała zawód miłosny, drugi raz — niezdanie 
egzaminu na akuszerkę.

(m) Śmiertelny upadek se schodów. 40-letui
Adam Daczrkowski, który spadł ze schodów przy 
ul. Czerniakowskiej nr. 185 i potłukł się dotkliwie, 
zmarł w szpitalu Dzieciątka Jezus.

(m) Pod tramwajem. Przy zbiegu ul. Towaro­
wej i Srebrnej wpadł pod elektrowóz 35-letni An­
toni Rokita i  został ogólnie potłuczony i poraniony,

Rokitę w stanie ciężkim przewiozło pogotowie do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Nagły zgon. w bramie domu nr. 29 przy 
ul. Wileńskiej zmaria nagie Julja Walczyńska (Tar­
gówek, św. Wincentego nr. 5). Lekarz pogotowia 
nie mógł ustalić przyczyny śmierci.

(m) Na gorącym urzyuku. Przy uL Podwale
nr. 50 z mleczarni T-wa Amerykańskiego pomocy 
dla dzieci od dłuższego czasu zauważono systema­
tyczną kradzież kubeczków, ogólnej wartości 5.000 
mk. Na gorącym uczynku kradzieży kubeczków za­
trzymano Władysławę (Kowalę, u której w miesz­
kaniu znaleziono 4 takie kubki.

— Na pl. Muranowskim ujęto na usiłowaniu 
okradzenia Heleny Dicowej, za pomocą podrzuce­
nia woreczka, Wincentego Gołaszewskiego.

(m) Aresztowania. Zatrzymano woźnicę Woj­
ciecha Kulkowskiego, od którego odebrano skórę 
pochodząca z krajalni wojskowej przy ul. Wronieo 
nr. 71; Noecha Blaszkę i Lucjana Niewiadomskie­
go, oskarżonych o kradzież; Julję Gaszczyńską, po­
szukiwaną przez sąd pokoju 14 okręgu i Władysła­
wa Jefimowa, poszukiwanego przez sąd pokoju 15 
okręgu.

(m) Kradzieże wykryte. Z mieszkania Ryfki
Siemiatyckiej (Nowolipki nr. 19) skradziono kol­
czyk z brylantem, wartości 15.000 mk. Aresztowa­
no Dwojrę Wajsman, oskarżoną o kradzież. Kol­
czyk zwróciła poszkodowanej siostra aresztowanej.

— Przy ul. Zacisznej nr. 8 z pod szopy Alek­
sandra Pazińskiego skradziono różne narzędzia 
kotlarskie, wartości 8.500 mk. Część tych narzędzi 
znaleziono w Składzie żelaza Borucha Mizela przy. 
ul. Grzybowskiej nr. 38.

(m) Niefortunne poszukiwanie ziemniaków. 
Przed kilku tygodniami członków Sklepu Parafjal-i 
nego przy kościele Wszystkich Świętych na G rzy 
bowie zawiadomiono, że otrzymają po korcu ziem­
niaków za 130 mk. korzec. Wielu członków złoży­
ło gotówkę, resztę dołożył Zarząd sklepu i ogólną 
sumę 12.000 mk. wręczono wiceprezesowi Zarządu, 
p. Urbanowiczowi, właścicielowi zakładu szklar­
skiego, którego delegowano w okolicę Kalisza do 
nabycia 100 korcy ziemniaków. Po 9-dniowym po- 
bycie w Kaliszu p. Urbanowicz powrócił, oświad­
czając. te  ziemniaków nie mógt dostać i zlożyl 
100Ó0 mk. gotów ka. Pozosta łe  2.00ft mk, p . Urba­
nowicz,, jak oświadczył członkom Zarządu, wydal 
w ciągu 9 doi na życie, rozjazdy, hotele 1 t  p.

(m) Skok do Wiały. Z brzegu Wiały, od stro­
ny Warszawy, skoczy! do wody, w zamiarze samo­
bójczym, 21-letni Szlamu Duło (Krochmalna nr. 9). 
Na pomoc desperatowi pośpieszył strażnik rzeczny, 
Antoni Greszeza, który wydobył tonącego i, po do­
prowadzeniu go do przytomności, odprowadził do 
'komisariatu. Przyczyna rozpaczliwego kroku: brak 
środków do życia.

yąztac-'- -

Z  s ą d ó w .
S eydow ie oskarżają..,

Dnia 20 b. m. odbyta «ę zapowiedziana przej 
Departament Sprawiedliwości w Poznaniu roZ- 
prawa w postęp o w an iu  kumem, wdrożonem prze­
ciwko p. Dr. Zbigniewowi C.chowiiczowi na wnio­
sek ówczesnego Szeła Departamentu Sprawiedli­
wości, dzisiejszego podsekretarza stanu Dr. Zy­
gmunta Seydy o oszczerstwo sędziów, jakie Dr. 
C.chowicz miał popeimć przez ogłoszenie artyku­
łu w „Dzienniku Poznańskim'* z 1. 10. 1919 roku, 
zatvtulowanym „Jak zapob.edz drożyźnie**. W a r ­
tykule tym Dr. Cichowicz wskazał paskarstwo jar 
ko najgłówniejsze żródto drożyzny i upraszał wła­
dze, żeby z cńlą surowością bez względu na sta­
nowisko, jakie osoba zajmuje, występowały prze­
ciw paskarzom. którzy z krzywdą naszego społe­
czeństwa paskując, wywożą towary dla nas tak 
potrzebne i przez to powodują drożyznę.

Prócz tego byli na sali obrad wysłannicy Mi- 
misterjum Poznańsk iego  i p. Prezydent Sądu O  
kręgow ego W yrzykow ski.

Przewodniczący świadków badał długo i wy­
rabiało się w każdym sluchacu coraz silniejsze 
przekonanie, że oskarżony nietylko nie dopuścił 
się oszczerstwa ani sędziów, ani innych władz, za 
które dopiero w grudniu, a zatem w trzecim mie­
siącu oo ukazaniu się artykułu pan Minister by* 
iel Dzielnicy Pruskiej Władysław Seyda stawił 
wniosek o ukaranie, lecz że był przekonany i miał 
prawo być przekonanym o prawdziwości faktów, 
i że pisząc artykuł, działał w przekonaniu, ta  
spełnia obywatelski obowiązek publicysty Polaka

Przekonaniu temu wymowny doli wy rat 
przedstawiciele władz, którzy występowali jakA 
świadkowie, gdy oświadczali, ze n .e czuli się aJ> 
tykulem tym dotknięci.

Proces niezmiernie interesował publiczność, 
która do samego końca śledziła rozprawy, ohociatł 
trwały od godziny 11 przed południem s krótką 
przerwą obiadową do 9 wieczorem.

Ody po zamknięciu postępowania dowodowyr 
go przewodniczący udzielił głosu zastępcy prokil- 
ratorji, a ten, wbrew ogólnemu przekonaniu, pod­
trzymał wniosek o ukaranie za oszczerstwo roz­
myślne, opierając się głównie na tern, że nie 
woino publicznie władz zaczepiać (11!) i zakoń­
czył przemówienie swoje wnioskiem o skazaniem* 
skarżonego na grzywnę w wysokości 903 mk., ko­
szta i publikację wyroku w „Dzienniku Poznań­
skim*', zdumienie ogarnęło wszystkich.

Wymowny też temu dał wyraz obrońca p. me* 
cenoa dr. Krzvzankiewicz, gdy przeciw wniosko­
wi i oskarżeniu wytoczył szereg stwierdzonych 
faktów, któremi niezbicie wykazał bezpodtfaW* 
nośó oskarżenia. Mów i gorąco, jak mówić zdoleU 
jest obrońca, przekonany o słuszności sprawy bro* 
nionego kliienta, któremu krzywda się stało, scojs
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Jo przed kratki wezwano sądowe.

Po wywodach obrońcy, oskarżony sam dalwy- 
■ai wymowny pobudkom, jakie go do artykułu 
miewoltly i zakończył krótkie, lecz przekunywu- 
ące przemówienie swoje iiowami: „Z całym spo- 
tojem oddaję sprawę moją w ręce sędziów pol- 
ikióh niezawisłych i niepodległych, zaznaczam: 
niepodległych, jakkolwiek podległymi sobie na­
rwać ich podobało się ówczesremu szefowi De­
partamentu Sprawiedliwości p. dr. Zygta. 6ey- 
iaie“.

Z zadowoleniem polączonem s  eamorzutnemi 
oklaskami powitała publiczność ogłoszony wyrok

r u, uwalniający oskarżonego.
Gdy p. dr. Cichowicz po skończonej rozpra­

w o  opuszczał salę, witała go publiczność owaeyj- 
JJa.6, winszując zwycięstwa.

Studnioki przeciwko „Gazecie Porannej".
„Gazeta Poranna*1 w nr, s  dnia 18 stycznia 

:1918 r. umieściła artykulik następującej treści: 
N iedaw no ukazał się numer nowego plama p. k 
„Naród a Państwo", wydawanego przez znanego 
współpracownika „Godziny" i „Gońca1' Władysła­
wa Studnicki ego. Jak niewybrednym w dobieraniu 
’środków polemicznych jest Studnicki, świadczy je­
go apel, domagający się śledztwa przeciw ministro­
wi Staniszewskiemu za jego mowę do legionistów 
>w Szczytnom.e. Stare naiogi nie opuszczają wspót- 
pacowniite „Gońca" i „Godziny1, oraz autora osła­
wionych doktorskich memorjalów. Lecz przyjdzie 
t u i  dokładnych porachunków i  doktorem", 
i Studnacki zaskarżył ówczesnego redaktora 
„Gazety Porannej1, d-ra Przemysława Męwewskie- 
go, do aądu okręgowego o pot warz i zniewagę w 
druku, przytaczając, l i  dopuszczono się kłamliwie 
kajcaęższej zniewagi, jaka może dotknąć Polaka.

Sąd okręgowy, po wysłuchaniu świadków 
Itron obu i po rozpoznaniu dokumentów, złożonych 
przez obrońcę red, Mąezewskiego, adw. Kijeńskie- 
70, mieszczących odpisy składanych przez Studitic- 
jtiego władzom okupacyjnym niemieckim memo

rjałów, uznał, że S. istotnie okazał działalność de- 
tatorską, że „Gazeta Poranna" wydrukowała oko­
liczności prawdziwe i red. .Mąezewskiego z zarzutu 
potwarzy i zniewagi uniewinnił.

Studnicki w obszernej skardze apelacyjnej żą­
dał ponownego zbadania świadka Nawratilowej i 
nowych świadków. Sąd apelacyjny w Warszawie, 
pod przew. sędziego Żarskiego, przy udziale sę­
dziego Borkowskiego i 3-ch ławników na ponownej 
rozprawie wysłuchał zeznań świadków: Nawratilo­
wej, b. redaktora „Gońca" Makowskiego l b. se- 
kretaraz Studnickiego Kurzeaieokieniu. poezem u- 
daielił głosu oskarżycielowi Studnickiego i popie­
rającemu w jego imieniu oskarżenie adw. W. Za­
czyńskiemu, wreszcie obronie oskarżonego redakto­
ra reprezentowanej przez adw. St. Kijebskłego, który

go i d-ra Grzywo-Dąbrowskiego. Przewodniczy 
rozprawom sędzia Sawicki, oskarża pod pro k a- 
tor Retinger, obronę wnoszą adwokaci:_j[e£*JLłś8fc 
land i  Bronisław Sobolewski.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś opera Rossiniego „Cyrulik se- 

wilski*. Jutro po raz 2-gt „Aida".
Teatr Rozmaitości. Dziś o g 8.80 „Ks. Józei 

Poniatowski", sztuka J. A. Hertza, wieczorem „Cy- 
ganerja warszawska" Nowaczyńskiego.

Teatr Polski Dziś o godz. 8 pp. grana będzie
wnosił o uznanie za udowodniony, uczyniony Stud- j>o cenach zniżonych „Nieboska komedja1', wieczo
nickiemu, zarzut denuncjacji i o uniewinnię.o red. rem komedja Szekspira „Wiele hałasu o nic".
M“CSąY klMŚtancji, po dłuższej naradzie, ogłosił Teatr „Rod u U". Dziś o g. 4 pp. St. Bromskie- 
późnym wieczorem wyrok, którego mocą apelację 8° »Ponad śnieg , wueczorem o g. 8 T. Rittnera
Studnickiego pozostawił bez skutku i wyrok sądu „W małym dotnku".
okręgowego, uniewinniający redaktora M„ zatwier­
dził.

Frejlina dworu przed sądem karnym.
We wtorek d. 30 b. m. rozpoczną się w Sądzie 

Okręgowym obrady w sprawie o zabójstwo Pauli- 
ny Sobolew, dokonane w grudniu r. ub. w War­
szawie przy ul. Czackiego 14. Do od powie-Jzialno- 
ści sądowej zostaia pociągnięta powinowata zmar­
łej, Aleksandra Dybowska vol Piotrowska, b. frej­
lina dworu petersburskiego i tona osobistego adju- 
tanta Mikołaja II. pułkownika Korw-in-Piotrowskde- 
go, rzucona podczas wojny w objęcia dorożkarza 
Wileńskiego. Oskarżona liczy załed wie 23 lat i znaj­
duje się, wraz z rocznem dzieckiem, w więzieniu. 
Staje ona pod zarzutem uduszenia swej powino­
watej—a chęci zysku, ©o jest zagrożone karą cięż­
kiego więzienia bezterminowego lub na czas od lat 
10 do 15 i pociąga za sobą pozbawienie praw stanu.

Na sprawę wezwano 20 świadków i 8 eksper­
tów: pro!. Przewóskiego, d-ra Józeća Zawadzkie­

Teatr Mały. Dziś o g. 4 pp., po cenach zniżo­
nych, „Głupi Jakób, komedja J. Rittnera, wieczo­
rem „Wilia nad morzem".

Teatr Wielki. Dziś zespół teatru Letniego gra 
o g. 8.30 „Rotmistrza von Wałdecka".

Teatr Dramatyczny. Dziś o g. 4 pp. „Kaśka k»- 
rjatyda1, wiecz. „Kościuszko pod Racławicami". 
Jutro o g. 4 przed sta wienie szkolne: „Sen aooy let­
niej". (Bilety od 2 mik. — 10).

Teatr Praski Dziś dwa przedstawienia: o g. 
Zi4 pp„ po cenach zniżonych, „Tamten" Gabrjelł 
Zapolskiej, wieczorem o g. 7-15 po raz drugi „Hu­
laj dusza".

Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś dwa 
razy: o 4 pp. i o 8 wiecz. baśń iamtaatyczną „Kop­
ciuszek",

v l R H
S i  Mroczkowski.
O godz. 4-0 i dzieol 

płaca połowę.

B9 >ea 

%

przedstawienia o 4 
W obu p r z e d s t a w .

Z ili h r
I 8 o jednakowym programie. 
Największy Sukces Sezonu

zt nq
aunL

oraz udział wszystkich nowoprzy-

l i l i p u t ó w ,

byłych sił.

M  J
Maruałuwui 125. TH. 238-57.

pp Pod d jr . a r t  K. Wro­
czyński ego 

Początek o tr. < I f  w.
Kasa czynna 

od 12—2 pp. t od 5 pp. il
l  UwiŁt Mirtowi
operetka w 1-ym 

akcie 
C. Danielewskiego

2. rn Iii. 3 O wa i Pila.
la rs a  w l  akcie. operetka w 1 ym 

akcie. 5035

™J£S?sli Rycerz śmierci sensacyjny
dram at 

w 5 część.

NAD PROGRAM

Wyfclłii tumuż w Paryża
<1 I  * I i i  klerewrnlfc mr*. w . J u l i o .
I t  I fi 1/  C M a r tH lk o w s k a  l i s .
l i  I I l i  £t i i  *  p rz e d s ta w ie n ia !

9 9  U 1 I  i l  I I  U p  g. 5, 6 .3 d , 8  i 9 .30  w .

Po powrocie z urlopu Górski, „jlias* bigos1* 
Korczak, na ogólne żądanie „dołszeeritc1*

Herten, Olszańska, Melwicz, Kidawska, Rotuicz, Halicki Balet ukł. A. 
Riancardn, „Na cześć Huty" Zielińscy, Murawska Gzyńska i Zerauska.

B I L A N S
Koop. Robotniczej „Promień*1 w W arszawie—Leszno 53, 

za czas od 1 Lipca 1 9 1 9  r. do 31 G r u d n i a  I 9 i 9  r,
Straty 1 Zyski

Depozyt z dnia 1 Lipca żuj# ^  
Koszty handlowe 
Roz wózka 
Czysta nadwyżka

22.773.51
100.67d.50

2767—
11.452-17

137.671 18

Nadwyżka brutto na towarach
2% od wybranych towarów od 

K. W. A. za czas od dnia 
J stycznia do 1 lipca 10157 r.

129.ayu.87

7.771.81

l37hJl.itt

Kasa 23.018 17 Rachunek Różnych 149.074.B5
Towary po cenie zakupu i74.7K5.l6 Kapitał udziałowy 56.277.41
Zapas legitymacji członkowskich 2.500,—. „ rezerwowy 7342.30
Ruchomości 14.422.93 Czysta nadwyżka 11.4j 2.17
Rachunek bezrobotnych 1.420 47
Udział w Zw. Rob. bitów. Spttdfr 8.000.-

224.141,. , j 221.140.73

IJo ió  cz ło n k ó w  n a  u snę*  i  s iy e z u la  1910 r . - 2 7 2 2 .

E E R f l l
N o w y - Ś w i a t  6 3 .  5656

«1 W fi &B a?n  Bnifli ak tu a ln a  now ela scen . 12 no 
*r!w  a k t J  81 G. D anielew skiego. wych

urnsrow a  t  s W ystęp  « TsUfiiłl) toew M ichałowskiego
rnivei ri'rim?ile'?*>czki *• * OlLliwO recy tatora . A. M aka­
rów ej p n o ia b a ie riu y , A. Luzinskiego buietu iislrza.

ł , l-eS « .S 2 y n ,  z w y c z a jn ą  o ra z  b a w e łn ą  
na ró ż n y c h  ą r u l io ś c ia s h

1. lUJtUI. KMi il.
»  P o d w ó rz u , te le f .  177-20 i 244-87 .

lajfigu! tytir
p a jm o d n ie js z y c u  u k r y ć  d a m ­
s k ic h ,  k o s t ju m o w , p ła s z c z y . W y ­

ró b  w ła s n y .  G e n y  n iz z ie .

mana  Sr.
Hoża 84, t«l. iai„y|.
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

5578

I G I
„altańsw Iródło Ga'arja Lu- 
k e m b u r ą a  70, telefon 121-44.

5184

2 ęby sz tuczne
używane, połamane platynę, bi- 

żuterję kupuje
jiiiBi! ZfjirstSirMWSiB-Jaliilsrsld
Krucza 45, rog Nowogrodzkiej.

557 H

Zęby sztuczne 
platynę kupuj#

S k ła d  D a n ty s ty c z n y

Henra M ,
Marszałkowska 149 m. 13.

644i

i pipliS misi %
naucza Katij.rst a . ttka.iA.i

w eiągu ta iIkB]i biBKLraina 14-56 
Wielki w y b ó r

okryó i kostjumów 
damskich własnego 
wyroau, najnowszycii 

moued i

J . M iń s k i,
53 m . 7,

__________te le f .  134-7K. 5379

Dr. F. R o s tk o w s k i
lekarz asystent 6zp. a-go Łaza­
rza. Choroby weuer., skórne l 
analizy krwi na syfilis. P rz y j­
m u je  od  12— 1 i 5—b  w. fc ia z iif t 
łU m . 8. Tel. 237-ZL 6333

JUYNUUłNAfęy 
KOBiRTV

CAU60 WiATA. 
•••«•«« 

MUmiCZlMf 
CMW9I

"e*"mOgórku*tnurueniwuhrękż

5123

LEKARZ-DEHTYSTA 5450

O. R afa łow icz
S o l n a  12.

L e c z e n ie  zęb ó w , u s u w a n ie  b e i  
bó lu . Z ęb y  sztuczne, korony, 
m o stk i. Niezamożnym u s tę p s tw o

r A P i l E M
g a z e ty ,  ty g o d n ik i ,  k s ią ż k i b a -  
chalteryjne, kopjały i L p. ku ­
p u je  i płacę n a jw y ż s z e  ceny. 
L e a z n o  4 . b k ie p  p a p ie r u ,  

te l .  145-01. 6604

S P A P I E RlOgazety, tygodniki, książki b a - 
elialteryjne, kopjRły t t. p. ku­
puję i plącę najwyższe ceny. 

K ró le w s k a  39, m . 12.
________Telefon 1454)1._______

P A P I b K
g a z e t y ,  ty g o d n ik i, k s ią ż k i ,
m a k u la tu r ę  u p , k u p u je  i p ła c ę  
0  60 p ru c . W ięcej. W ia r s z ta ł -  

k fc w s k a  I ii ,  w p o d w ó rz u .

l i ®  J a n  l l ł a p i n
b. s ta r ,  o rd y n , szp . B go  Ł azarza . 
C hor. w e n ery c z n e  i sk ó rn e  K ró­
le w s k a  31, ta l.  4 9 -4 4 , 4531
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Do sprzedania
łóżka żeEaaene s  siatką.

W iad om ość! B ed n a rsk a  2 8  m . 5 .

D la w ygody Sz. Publiczności, o tw orzyliśm y n a  dnie przed:- 
Świąteczne jeszcze t r z y  I i i  j e  dla sprzedaży detalicznej 
I  n n v d v u  z la  bryk „ B r .  B in e n ta l "  i „H em -ygów "

od poniedziałku dn ia  29-3 do 1 kw ietn ia 
w łącznie od i 1-ej do 2 pp. po ćw ierć fu n ta  n a  osobę po 3.60 f  
w m iejscach n as tęp u jący ch :
H u r a n o w i k a  12 w sklepie kolonjalnym , P a ń s k a  5 4  sklep 

frontow y, P r a g a - w r o d k o w a  li KadzynskL

S iM a  U m ili  D iożdżail. Graniczna fi. 

tiaitańsze „Źródło Bolskie".
M a r s z a ł k o w s k a  05 ,

t e le io n  2 3 U 6 6  i 2 4 4 -8 6 .  5381
POLECA|

K a w . I m ie s z a n k i.  H e r b a t . .  K akao. C y k o r j ..  Ko­
r c e n ie .  G rzyb y . O cet. E s s e n c j .  o c t o w ą .  P o w i­
d ła .  M a rm o la d ą . M iód. O w o ce  s u s z o n e .  S a r d y n ­
k i. Ś le d z ie .  O leje  ja d a ln e .  O lej m in o r a |n y . C ze­
k o la d ą . C u k ry , ir y s y  i in n e  k o lo n ja in e . M ydło  
i w s z y s t k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia . P a s t ą  d o  o b u ­
w ia . S z u w a k s .  Ś w ie c e .  Z a p a łk i. S m a r o w id ło  d o  

w o z ó w . C eny h u r to w e .

W ysy łk a  k o le ją .  A s e k u r a c ja  t r a n s p o r tó w .

Do sprzedania
dwa garnitury męskie w dobrym stanie.

W iad om ość i W arecka 7 m . 11.

T a n i o !  „ S p ó ł k a  S w o j s k a "
Z ó ra w ia  4 0 , te le fo n  251-36. 

POLECAMY : to w a r y  b ła w a tn e , b ia łe  m a te r ja -  
ły ,  c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o w a d ła ,  
n ic i, ig ły , g a la n te r ja .  P e r łu m e r ja  i k o s m e ty s a .
C eny h u r to w e . W ysy łk a  k o le ją .  A se k u r a o . tr a n s p o r .

>'5

Prezerwatywy
Oryginalne francuskie nadeszły. H urt i Ueuii po oenuun niik ioh .

W yłączna
sprzedał OR cmii „FUMJSIi" 01!

U U n ta r s z a łK O w e h a  6425 U U

Swłerzbę ł swędzenie skóry
usuw a w ciągu 5 dni

Krem feukuna”VI
1) nie plam i bielizny — posiadając 

kolor m asła.
2) nie blepta się po ciele — nie zaw ierająo części stałych. 
8) w chłan ia się całkowicie w skórę, jak  g liceryna.
4)  posiada miły zapach.

A p tek a J. WwEftUCZEGO ul. Furm aA aka 19.
Ż ą d a ć  w s z ą d z ie .  5o60

W ielk i w ybór
O k ryć d a m s k ic h  o d  m k . 6 0 0 .— 
K o stju m ó w  „  „  1200 .—
S p ó d n ic z e k  H „  8 0 0 .—

D ł u g a  5 3 ,  m . 7 .

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i R o e n tg e n o lo g io z n y  
D -ra  S . RUBINROTA, u l. G r a n ic zn a  8 ,  t e le f o n  I03-5B . 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a . P r o m ie n ie  R o e n tg e n a
prześw ietlan ie  i leczenie). L am p a k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i  staw ów , owrzo- 

dzeń, guzów i  L d. 5378

[jJf  U lllłi | i u i n i ,

c h c e s z  c z y  n ie  c h c e s z  a  k u p ić  m u s isz
w gatunkach  wyborowych, po cenach niskich  i  sta łych  

u u c z c iw e g o  k upcaK. J. Fomińskieg-o
6613 a  n ie  p a sk a r z a .

u. i  Tis-a-vis Sejm u, róg Pięknej,
III. I , n a  uarte rze  od frontu.n a  p arte rze  od frontu.

tal 194-68. Sprzeda* torlowi i deteliczoa. lei. 194-88.

i kostjum y w łasnego wyrobu, n a j­
now szych fasonow. P a lta  począw­
szy  od 600 mk. K ostjum y oa 1000.—

K a p u c y ń s k a  13, m . 2.

oa: Naci. Ruda Polsk. Partii SocjaL Odbito w drukarni

gnjlanSy p ć e r j ę
U l  i p t i i  a n  j  i n n t i i  i i l l H .

Sklep. 151 M arszałkow ska 151. Sklep. Tel. 122 95.

I
ca

głodki Raj!!!
C z e k o l a d ęM oże k a ż d y  m ie ć  u s i e  

b ie  w  d o m u  k u p u ją o
m leczną, deserow ą, orzechową, w aniliow ą, pastylkow ą. 
nadziew aną, korę. bombonierki itp . T a b l i c z k o w ą  od 3 
Mk. s z t  KARM ELKI nadziew ane od 2* mk lun t. KAR­
M ELKI czekoladowe od 34 mk. funt. LAM JBY.«tll kw a­
skowe W iedeńskie, Czeskie i K rajowe od 26 Alk. fu n t 

IRYSY e ią g u tk i 32 mk. iu n t  
Również polecam  różne pomadki, drażetki, m arm eladki, 
cukierki, m iętówki i t p .  w  w ielkim  wyborze po cenach 

fabrycznych.
H u rto w n ik o m , K o o p e r a ty w o m , S to w a r z y s z e n io m  

r a b a t

Skład Wyrobów Cukrowych
WARSZAWA, 

5 WUC3 Królewska 49
T e le fo n  271- 63.

jakób

Bajkom pasta do o n .
w.z lo o e o '

I * *'• “ h llO I|3<u2> do lonuw M uK  1 do fcty. 
lueidflid mn.wkK* wyrobów 01(3.1

k 0-lunuS. u * , ' lĄk 1
YJaM w 11 d., Iłd o d d lo . lo t ,  Hw.

ooor, I i  d.

F ab ryk i przetw orów  chem lczn.

„ G U T T A L 1 N “
M. SŁOMNICRI 

W arszaw a. L e s z n o  73,
t e l  174-34. 564C

1 F o to g ra fu jc ie  s ię  i
ty lk o  u„LE0NAR&1

21. N ow y-Sw iat 21.
12 f o to g r .  r e t u s z ó w ,  m . 18.— 
® »» w u  *2.—

P o r tr e ty  a r t y s t y c z n ie  w y ­
k o n a n e  o d  s u  m k .

U w aga! Fotografje do m atry  
kul i paszportów  m ożna o trzy ­

m ać ua poczekaniu. 
Zakład czyuny do u wiecz.

5647

Zęby sztuczne
używ ane

ofi 1 u l. do 35 szlaki 
rlaiiaa U . 3 i  gram

kupuje

Jakób Baron
K r ó l e w s k a  3 9  m .  I I .

TELKFUM 245-23. 5577

u
t i ­ l l

M a s ®  Dni&aia
A ic b e ie  & B u c h m a n n  

6 4 x 7 5

do ip rze d an ia  w do­
brym stan ie  bez mo­
toru  t  n o w e m i 

w alcam i

T w arda 45, m. 18.

I bitom  ev t t  Mas m e n r w
Łl SWOJE ZDHOWU | TAKOWE 
UTUTMUn PKZZZ BtrWAKiS

PASY® KICH
n m a  naczro cz iu sT cg

D -ra  KOW ENA
(Dr. eAUVHU 

O czyszczają Krew i rejd- 
lują czynności kiszek 

Z s w tz i  p r r y a o iz ą  a l g ę .

Pigułki KOWENA
tą  do fiaoyem w* warysr- 
fclsłi a p ts k a o h  I w SĄ R Y 2U - 

f  e. Br. Denis 147. 
Bsłrnąa s( pnrt i>tilai)Mrmciww>

« Prośby
apelacje w spraw achW wojskowych, do W ładz i 

Sądów, Urzędu W alki s
lichw ą i spekulacją, prze­

p isyw ania na m aszynacu, sp ra ­
wy karne, prow incjonalne tanio, 
porady o eksm isjach kom ornia- 
nych, podwyżkach, dwie m arki, 
k a n e e ls r ju  o b r o ń c y . L e s z n a  
4 8 , m . 6, H e n r y s . 5650

I" mmitm  o i tu a f iL I

Wf l h m l i i  ślubne, złote, sre- 
U uH U II brne. wielki w y­
bór złotych pierścionków, kol­

czyków. Zegarki złote, srebrne 
czarne najlepszych firui. (Jeny 
bardzo niskie. P rzy jm uje repa­
rac ję  tanio i dobrze. M agazyn 
ju b ile rsk i (iu tm acher 21 Smo­
cza 21.

RrvPntV b iżu te rję . zegark i ku
D l j i t l i j ,  pu ję płacę najw yż­
sze ceny. M agazyn jub ilersk i 
Uulm aciier, 21 Smocza 21. bold

f7ftP lnia bei w yv<-**yItJlclUiQ cza książki w pięciu 
językach . Nowy-Sw iat 2tt. 5057
nuia dębowe łOżka z m atera- 
Unu eam i, otom anę, s z a f ę  
sprzedam . Ś liska  34—7. 5652
Haffiirlfl ręczne potrzebne do 
flalllfllll roboty w ydaw anej. 
W ołowa 11 m. 2U.

I l i  I l K ł U ł U  Daniiowiczo- 
ska  Nr. «—21, tel. 104-29. P rzyj 
m uje ub ran ia  m ęskie cyw ilne 
wojskowe, kostjum y, o k r y c i a  
dam skie, popraw iam  zły kroj, 
reperu je , prasu je , okuwam  pas­
ki do płaszczy. Po cenach przy­
stępnych . _____________  5267

rosy jsk ie papiery 
procentowe, tizkoła. 

M arszałkow ska iu9 m. 6. 5626

Kursa molsrafu ‘£ 2 ™ * ;
Sekułowicza, Zorawia 42. W y­
kłady d la każdego oddzielnie 
Zam iejscowi listow nie.

y . . Tvnu do pishn ia używ ane
m d i t jb j  rożnych system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re­
paracje. F eliks Kon, Z łota 27, 
telefon 264-84. Kupuję row m eż 
rosyjskie, naw et zepsu te. 5358
łUralarH binokle, p rezerw aty - 
UnttlulJ wy, p a s y  brzuszne. 
N ajtaniej bo w podworzu. Jero ­
zolim ska 47. _____

a i i u f  dziesiętnych  po­
trzebni. W arunki dobre. O ter- 
iy sub. ,.YVagi” przyim uje ad ­
m in is trac ja  „R obotnika” 5649

syp ialkę dębową i 
g a rn itu r  mebii. Sii- 

<>051m a  34—7.
j j j i  turecki k u p i ę .  Zapłacę 
etfll dobrze. M owy-awiat 5 ■ 51.

m i t w i  i h i s . u i ,  u iiiiiE if i
riLtci tu jik ii
su im u  s i .  i s s i u J ,

d li  i i  eusnie, uiuzni, sz laire- 
r ALI A. czki, m atinki, bieliznę 
dzienną, nocną, trykotaże, koł­
nierze. szale lu trzane, ub ran ia  
d la  panienek, chłopców i uczą­
cej s ię  m łodzieży, Jartuszki oraz 
w szelką ga lun terję , ceny nizkie, 
pracow nia przy m agazynie, te­
lefon I84-U5. 5434

paszport Kr! i56bS 
na imię K azim iary 

K alinowskiej zam ieszkałej w  
Modlinie. f>632

„Robotnika' Warecka 7.

grn|> doskonały 
dlCA s fotograf|1 

ni tiortreciśol” .

po rtre t 
„lijed* 

Złota 16.

tor Naczelny dr. Feliks PerL


